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Opinia światowa żyje w napięciu z powodu ujawnionego w debacie wojskowej w nar 
1amencie francuskim „sojuszu” francusko- sowieckiego. Oczekiwane są bliższe dane 
co do charakteru tego sojuszu. Na rycinie Laval i Litwinow. 


Próba opanowania młodzieży srómotnie zaw'odź, 


Jedne już dziś można powiedziet 2: 
całą pewnością: „sanacja”* deo młlodzie- 
ży szczęścia nie ma Przez kilka 
pierwszych lat ery pomajowef sytuacja 
dla obozu „sanacyjnego* była pod tym 
względem wręcz beznadziejna; poza 
topniejącemi szybko grupkami Mto- 
dzieży Demokratycznej i konserwa- 
tywnych „monarchistów“  (później- 
szych „mocarstwowców*) nie miał on 
na terenie wyższych uczelni żadnego 
oparcia, a wśród młodzieży pozaaka- 
demickiej było niewiele lepiej. 


DLA „PRAWOMYŚLNYCH* 
OTWORZYŁ SIĘ RÓG 
OBFITOŚCI 


Dopiero gdy cztery lata temu po- 
wstał, najpierw na terenie Warszawy, 
a później i w innych miastach uniwer- 
syteckich „Legjon Młodych“, mogło się 
wydawać, że sfery kierownicze „sana- 
cji“ znalazły wreszcie swój. skromny 
zresztą liczebnie, odpowiednik wśród 
młodego pokolenia. Wątłą początko- 
wo roślinkę „Legjonu* otoczono tro- 
skliwą i czułą opieką; wszelkiego ro- 
dzaju ulgi, subwencje, udogodnienia i 
posady stały się odtąd wyłączną nie- 
mal domeną „Legjonu”, zarazem zaś 
przynętą i pokusą dla słabszych cha- 
rakterem jednostek zpośród młodzieży 
akademickiej, [ 


POD CZUŁĄ OPIEKĄ 


Nowa era nastała, kiedy ministrem 
oświaty został Janusz Jędrzejewicz; 
za swe główne zadanie uznał on krze- 
wienie „ideologji państwowej" właśnie 
na terenie młodego pokolenia oraz na 
t.zw. odcinku kulturalnym. Z-tą chwi- 
lą pozycja „Legjónu* doznała dalszego 
wzmocnienia; działalność organizacyj- 
ną przeniesiono na teren pozaakade- 
micki, gdzie „Legjon* uzyskał odrazu 
gorące poparcie za strony starostów 
i innych czynników administracyj- 
nych. Podbudówką i rezerwuarem 
świeżero narybku dla „Legjonu* stała 
się w szkołach średnich t.zw. „Straż 
Przednia”. w której dużą część stano- 
wisk „instruktorów“ powierzono wła- 
śnie członkom „Legjonu*. 


KOLUMNA SZTURMOWA | 
„SANACJI“ 


Obie te organizacje stanowiły waż- 
ne ogniwa we wznoszonej przez p. Ję- 
drzejewicza budowli, której dalszemi 
częściami miały być: dla nauczycieli 
organizacja „Zrąb*, na odcinku kobie- 
cym Związek Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet (czyli t. zw, „Kwoka”), na odcinku 
literacko - artystycznym Akademja Li- 
teratury ze swym organem „,Pionem'* 
itd. Jednocześnie przypuszczono też 
szturm generalny na harcerstwo. 


Wszystkie te organizacje miały w 
swym zakresie pielęznować „ideolo- 
gię państwową", pojmowaną w taki 
sposób, w jaki pojmują się sfery kie- 
rownicze obozu „sanacyjnego”, — t.j. 
w duchu przedwojennych pojęć rady- 
kalno - „postępowych“, zaprawionych 
potroszę (w zakresie metod, nię treści) 
sosem „faszystowskim“, 


UZNALI RUCH NARODOWY 
ZA „ANTYPAŃSTWOWY* 


Tak sklecona „ideologja” głosi prze- 
dewszystkiem, że Polska jest pań- 
stwem, w którem współgospodarzami 
są przedstawiciele wszystkich zamie- 
szkujących ją narodowości, a więc tak- 
że Żydzi: głosi dalej, że Żydzi, przy- 
znający się do narodowości polskiej, 
są równie dobrymi Polakami, jak Po- 
lacy rdzenni, z krwi i kości — i że 
przysługują im wobec tego same pra- 
wa. Wyznając takie poglądy, przywód- 
cy „sanacji* wielokrotnie podkreślali, 
że zwalczać będą nacjonalizm polski 
narówni z nacjonalizmem żydowskim 
czy ukraińskim, jako prądy, szkodliwe 
z punktu widzenia „państwowego“; 
równocześnie zaś nietylko nie przeciw- 
działali infiltracji osób pochodzenia 
żydowskiego do polskiego życia spo- 
łecznego, kulturalnego i gospodarcze- 
go, ale nawet proces ten popierali. 

W dziedzinie religijnej i obyczajo- 
wej wszystkie wspomniane organiza- 
cje — od „Straży Przedniej* i niektó- 
rych „ujednoliconych“ odłamów har- 
cerstwa aż po „Zrąb* i „Kwokę* 


ateta T 
dk 


Jeden z angi 


ich kutrów rybackich dokonał niezwykłego połowu. 


głębin morskich 


wydobył siecią mianowicie minę wodną z czasów wojny, która w swoim czasie uie 
eksplodowała. Rozbrojono ją z wszelkiemi ostwożnościami na pelnem morzu. 


„Sdnacyjne: roślinki, Które śnij 


łofnomyślicielskiem*"1_„róformałor- 
skiem*'w duchu tez p. Boya-Żeleńskie- 
go. W dziedzinie społecznej obowiązy- 
wała w szerokiej mierze frazeologja 
radykalno-lewicująca. 


WYCHUCHANE GAGATKI 
WYPOWIEDZIAŁY 
POSŁUSZEŃSTWO 


Inicjatorzy i kierownicy całej tej, 
na szeroką skalę zakrojonej akcji, 
przeliczyli się jednak w fatalny spo- 
sób. Nie wzięli oni wcale pod uwagę 
właściwości psychicznych młodzieży, 
która często przyswaja sobie rzucane 
jej hasła w postaci znacznie skrajniej- 
szej i bardziej konsekwentnej, niżby 
tego sobie życzyli opiekunowie z „gó- 


Tak właśnie stało się z dużą czę- 
ścią „Legjonu Młoądychy. Zaczął on w 
szybkiem tempie iść coraz bardziej na 
lewo i niebawem poglądy jego przy- 
wódeów przybrały charakter jeśli nie 
wręcz komunistyczny w typie sowiec- 
kim, to w każdym razie bardzo do 
tego zbliżony. Ta ewolucja „Legjonu* 
stała, rzecz jasna, w sprzeczności z ca- 
łą strukturą B.B. W.R, organizacji, 
jednoczącej w sobie najsprzeczniejsze 
elementy, od „żubrów“ wileńskich 
i „stańczyków"* krakowskich począw- 
Szy, na „towarzyszach“ z pod znaku p. 
Moraczewskiego skończywszy. Siłą 
konsekwencji „Legjon Młodych", a 
przynajmniej duża jego część przeć 
poczęła w kierunku rozwalenia B, B.; 
na łamach „Państwą Pracy" i innych 
organów „młodo-legjonowych* numer 
za numerem szły krzykliwe artykuły 
i wezwania, domagające się usunięcia 
całej „reakcji“, „Lewjatana*, „obszar- 
ników* i „kołtunerji drobnomieszczań- 
skiej“ poza nawias „obożu marszałka 
Piłsudskiego". 

Kiedy kierownicze sfery B.B, nie- 
bardzo się przychylały do tej koncep- 
cji, niebezpiecznej dla ich pozycji w 
kraju, niesforni wychowankowie za- 
częli grozić. W „Państwie Pracy“ uka- 
zał się artykuł, zapowiadający utwo- 
rzenie przez „Legjon* samodzielnego 
stronnictwa: politycznego, pozostające- 


stanęły na stanowisku wybitnie , go poza obrębem B.B. Utworzenie ta- 
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kiego stronnictwa propagowała - też 
rezolucja, uchwalona na zeszłorocz= 
nym kongresie „Legjonu* w Poznaniu. 

W konserwatywnych kołach B, B. 
zapanował zrozumiały popłoch, który 
powiększył się jeszcze, gdy po wybo- 
rach do rad miejskich na wiosnę r. b. 
1 zwycięstwach obozu narodowego, 
także w starszem pokoleniu „sanacji“ 
wzięły górę żywioły lewicowe zpod 
znaku „Kurjera Porannego“, czego 
wyrazem było m.in. wejście do rządu 
pp. Kościałkowskiego i Poniatowskie- 
go. Był moment, kiedy zdawało się, 
że B.B. istotnie ulegnie likwidacji, a 
jego miejsce zajmie jakaś organizacja 
o charakterze radykalnym. 

Sytuacja jednak uległa nagłej 
zmianie: najwyższe czynniki „sanacji“ 
zadecydowały, że dotychczasowy stan 
rzeczy będzie utrzymany (przyczem 
jednak wpływy lewicy pozostaję. nadal 
bardzo poważne), — równocześnie zaś 
na odcinku młodego pokolenia pozycja 
„Legjonu Młodych* uległa znacznemu 
osłabieniu. Przyczyną tego było z jed- 
nej strony stanowisko episkopatu pol- 


skiego, który ostro potępił antykato= 
lickie wybryki „Legjonu”, z drugiej 
zaś strony fermenty, a póżniej 


i otwarte bunty, jakie poczęły rozsa» 
dzać od wewnątrz organizację. 
Pierwszą taką rewoltą było wystą- 
pienie warszawskiego obwodu akade- 
mickiego „Legjonu Młodych*, który 
napiętnował metody inwigilacji i tero- 
ryzowania członków, uprawiane przy 
pomocy specjalnej tajnej żandarmerji 
przez „komendę główną“ 


t Ś organi- 
zacyjnej wykorzystało kierownictwo 
B.B. do podjęcia akcji, której celem 
jest ponowne „ujarzmienie* zbuntowa- 
nego „Legjonu*, Kilka tygodni temu 
sekretarjat generalny B. B. wydał okól- 
nik z dyrektywą likwidowania wszyst- 
kich pozaakademickich placówek „Le- 
gjonu* i ograniczenia działalności tej 
organizacji wyłącznie do terenu wyż- 
szych uczelni. Równocześnie pod naci- 
skiem zgóry dotychczasowa „komenda 
główna* „Legjonu* zastąpiona została 
przez nową z p. Bielskim na czele. po- 
wolną życzeniom kierownictwa obozu 
„sanacyjnego”. 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej) 
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Orędwonik 


List z Gdańska bez „Heii Hiller" 


Numer 271 


Po ustąpieniu prezydenta Rauschninga — Instrukcje idą z Berlina do Gdańska — Za- 
- nosi się na burzliwe posiedzenie „Volkstagu“‘ 


Gdańsk. 
denta 


(Tel. 
senatu dr. 


wł.) 


Rauschninga 


a się fakt, że rezygnacja prez. 
denta Rauschningą byłą krokiem sa» 
modzielnym i nastąpiła w chwili, gdy 
czołowi przywódcy partji hitlerowski j 
z Försterem na ezele przebywali w 
Berlinie. Zauważa się dalej, że w liście 


otwa prezydenta Rauschninga, 
cenzurowanym, jak wiadomo, przez 
Niemieckie Biuro Informacyjne nie 
wspomniał b, prezydent Senatu, ani 


jednem słowem o narodowem socjali- 
zmie i hitlerowcach i nie zakończył 
listu słowami: „Heil Hitler", eo oba» 
wiązuje każdego hitlerowca, 

Z tych faktów wyciąga się wniosek, 
że dr. Rauschning pozostaje w konflik- 
cie z centralą hitlerowską w Berlinie. 

Jeszcze dwa niecałe dni dzielą nas 
od posiedzenia „Volkstagu*, który ma 
wybrać nowego prezydenta Senatu. 
Mimo to nie wspomina się, poza Greis 
seram, o żadnym innym nazwisku kan- 
dydała na stanowisko prezydenta, Za- 
danie „Volkstagu* w środę nie będzie 
łatwe, gdyż pozą opróżnionym fotelem 
pa Rauschningu muszą również być 
wybrani następcy senatorów Hohen- 
felda i Hópsnera, którzy ustąpili w 
ciągu ostatnich miesięcy. 

stąpienie dr, Rauschninga ma 
równocześnie pociągnąć za soba dal- 
sze zmiany na wyższych stanow ach 
w Gdańsku, Gdański kryzys rządowy 
przybiera więc obecnie większe roz- 
miary, Narodowi socjaliści odbywają 
poufne narady i zastanawiają się nad 
kandydatami na opróżnione stanowi- 
sko. „Zglajchszaltowana” prasa hitle- 
rowską w Gdańsku obecnym kryzy- 
sem rządowym prawie wcale się nie 
zajmuje, co jest komentowane jako 


z, 
236 potomków 
«o 1160 wnuków 


LiTTe: (PAT). W Roubaix maria 
w 86 roku życia p. Toulemond, żona 
znanego przemysłowca, pozostawiając 
w żałobie 236 potomków w prostej li- 
nii, w tem 160 prawnuków, 


Ci mieli szczęście 


Oviedo. (PAT.) Oddział wojsko- 
Wy, przeprowadzający rozbrojenia w 
prowineji Asturji, znalazł w lesie za- 
kopane w ziemi pudelko metalowe, w 
którem znajdowało się 1155300 pese- 
tów, zabranych z Banku Hiszpańskie- 
go przez powstańców, 


Ambasador francuski 
u min, Becka 


Warszawa, 26, 11. Dziś w po- 
łudnie ambasador francuski La Roche 
był przyjęty przez min. Becka, które- 
mu wręczył notę franeuską, stanowią- 
ea odpowiedź na polska notę w spra- 
wie paktu wschodniego, (w) 


Ciąg dalszy ze strony I-ej 


PAN JĘDRZEJEWICZ 
KLAJSTRUJE 


Duża część jednostek organizacyj- 
nych „Legjonu* sprzeciwiła się sta- 
nowczo temu nowemu kursowi — i oto 
jesteśmy świadkami zaciekłej walki 
na terenie cąłej organizacji. Szereg ob- 
wodów „Łegjonu* wypowiedział posłu- 
szeństwo komendzie głównej „Legjo- 
nu*. Stanowią one t.zw. „opozycję 
radykalną”, która s i i a 


c 
e dalej na lewo 

P, Jędrzejewiez rozpoczął objązd 
kraju, chcąc ratować swe dzieło, Ostat- 
nio bawił w tym celu w Poznaniu. 
Zdajo się jednak, że wysiłki jego będą 
daremne, 

„Legjon Młodych** — mówiąc slowa- 
mj krakowskiego „Czasu* — „skoń- 
czył się", a zagadnienie młodego po- 
kolenia stanęło przed „sanacją” znów 
olworem. Zagadnienie to jest zresztą 
dla obozu „sanacyjnego* — naszem 
zdaniera — nie do rozwiązania, 


Ustąpieniewyczekiwanie na instrukcje, które na- 


dejść mają z Berlina. 

Opozycja z zamieszania, jakie panuje 
w kołach hitlerowskich, zamierza wy- 
ciągnąć oczywiście odpowiednie korzy- 
ści. Partia centrowa złożyłą u przewad- 
niczącego „Volkstagu“ wniosek, w któ- 


Jugosławia nie wystąpi z Ligi Nar. 


Warszawa, 26, 10, — Z kół dy- 
plomatycznych informują, że pogłoski 
jakoby Jugosławia zamierzała się wy- 
gofać z Ligi Narodów są bezpodstawne. 
W kołach miąrodajnych Jugoslawji nie 
było na ten temat żadnych rozmów. 


rym domagą się, aby ustawa © obronie 
honoru partji naredowo-socjalistycznej 
była rozciągnięta także na inne partje 
w Gdańsku. Zatem posiedzenie „Velks- 
tagu“ będzie niezwykle ciekawe i liczyć 
się należy z burzliwym jego nrzebie- 
giem. (pl 


Polityka zagraniczna trzech państw Ma- 

łej Ententy jest prowadzona zgodnie, 

wobec tego nie mogło być mowy © wy- 

cofaniu się samej Jugosławii, ehyba tyl- 

ko razem z Rumunją i Biosonowicji. 
w 


Lekkie tanki i 


auta pancerne 


w Niemczech dostaly dalsze 10 miljonów mk. 


Strasburg. (PAT), Swashurskie 
Biuro Prasowe donosi, że fabryka Ha- 
noversche Masechinenfabrik A. G, któ- 
ra produkować ma na zamówienie 
władz wojskowych niemieckich tekkie 
tanki i auta pancerne, podwoila, ostat- 
nie swój kapitał zakładowy do sumy 
10 milj, mk, Transakcją ta dokonana 
zostałą rzekomo przy finansowej po- 
mocy Reichswehry. 


Według informacyj z tego samego 
źródła nastąpić ma w bliskiej przy- 
szlości voorgan ia ja naczelnego do- 
wództwa niemieckich sił zbrojnych. 
Kandydatami na stanowisko szefa 
wielkiego sztabu głównego armji njer 
mieckiej mają być generałowie: v. 
Blomberg, v. Fritsch, v. Bock į Lieb» 
mann, 


Międzynarodowe strzelanie do gołębi 


w którem bierze 


San Remo. (PAT.) Niedaleko 
San Remo w miejscowości Rodighera 
rozpoczęły się międzynarodowe zawo- 
dy w strzelaniu do gołębi i rzutków. 
Pierwszego dnia mistrzostw zwycię- 
stwo edniósł Włoch Ramponi, który 
uzyskał 98 ną 100 możliwych punktów 
Drugie miejsce zajął Węgier Strasbur- 


udział 24 państw 


Pierwszy z Polaków, Kiszkurno, 28- 
jal czwarte miejsce 96 p, Pozostali 
dwaj Polacy uzyskali nieco dalsze 
miejsca, ale również w grupie czołę- 
wej. Ogółem w zawodach bierze u- 
dział 22 państw. 


| ger 98 p, 3. Węgier Lumniczer 97 p. 


„Gwiazda” Brygida Helm 
skazana na więzienie 


Berlin. (PAT.) Artystka filmo- 
wa, Brygida Helm, skazana została 
na 2 miesiące więzienia za spowodo- 
wanie ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Mianowicie artystka w dniu 
sierpnia, powracając z jakiegoś pr: 


27 


jęcia, najechała prowadzonym przez 
siebie samochodem pewną kobiete. 
Ukaranie artystki grzywną pieniężną 
było niemożliwe, gdyż wypadek tego 
rodzaju zdarzą się jej już po raz drugi. 


dowych zawodach pływackich w 
Diisseldorfie słynna pływaczka holen- 
derska Rita Mastenbroek ustaliła no- 
wy światowy rekord na 100 metrów 
na wznak, uzyskując czas 1:16.8, Na 
tych samych zawodach Niemiec Si- 
mon poprawił dotychczasowy rekord 
Europy na 200 mtr, na wznak z 2:39.7 
na 2:38,8, Wynik ten jest jednak gor- 
szy od rekordu pływaka sowieckiego, 


który osiągnął wczoraj 


ysowa, 
czas 2:33.4. 


„Prezydenckie” pogłoski 


Warszawa, 26. 11. W tutejszych 
kołach samorządowych utrzymuje się 
pogłoska, jakoby na stanowisko pre- 
zydenta miastą Warszawy wysuwani 
byli 
now: 
ski. 


rezydent miasta Lwowa Droja- 
ski oraz Blalegostoku PRZY: 
w 


Dodatek do podatku 
od cukru 


Warszawa, 26 11, Do Sejmu 
wpłynął uchwalony przez Radę Mi- * 
nistrów projekt ustawy, upoważniają- 
cy ministra skarbu do pobierania do- 
datku do podatku od eukru w wyso- 
kości B złotych od 100 kilogramów 
oraz 3,50 el od 100 kilogramów od cu- 
kry w glowach i w kostce, 

Chodzi o to, ażeby podatek ten 
można wprowadzić w życie już po No- 
wym Roku. (w) 


Litwinow protestuje 


Paryż. (PAT.) Ag. Havasa dono- 
si z Genewy, że sowiecki komisarz 
sprąw zagr, Litwinow i turecki min. 
spraw zagr. Tewfik Ruszdi Bej wysto- 
sowali do sekretarjatu Ligi Narodów 

ismo, w którem protestują przeciw- 
o ciąglemu odraczaniu 
Ligi. 


sesji Rady 


Kongres „Ognistego Krzyża” 


Paryż, (PA) W Belforcie odbył 
się kongres organizacyj Krzyża Ogni- 
stego. 

Przywódca tej organizacji, płk. da 
La Rocque podkreślił, że Francja znaj- 
duje się obeenie na przełomie. * Grozi 
jej niehezpieczeństwo zarówno od we- 
wnątrz, jak od zewnątrz, 

„Wprawdzie Hitler wygłosił 
adresem, kombatantów piękną. dekla- 
rację pokojową — mówił płk, de La 
Rocque — ale wiemy, że Niemcy: celu- 
ja w sztuce maskowania się", 

Inni mówcy atakowali noprzednie 
rządy za politykę, która ich zdaniem 
nia przyczyniła się do utrwalenia pa- 
kaju wewnątrz Francji i od r, 1919 nie 
uczyniła nie dla zabezpieczenia poko- 
ju światowego. 


pad 


Nowe rekordy pływackie 
Berlin, (PAT) Na międzynaro- 


Wiara oparta na „krol i rasie" 


Opozycja w kościele niemieckim przybiera na sile 


Berlin. (PAT.) W eząsie manife- 
stacyjnego obchodu ku czci św. Don 
Bosco, w Szłuigareie, przez organizacje 
katolickie biskup dr. Sproll, wystąpił 
z przemówieniem, w którem m, in. 0- 
świadczył, Że t. zw. wiarą niemiecka 
oparta na krwi i rasie, jaką głosi 
„ruch niemieckich chrześcijan* jest 
tylko zamaskowanym ateizmem, 

Biskyp Sproll ubołewął, że mło- 
dzjeź katolicka nie może w obecnych 
warunkach połączyć się z hitlerowską, 
stwierdzając przytem, że młodzież ka- 
tolieka pozostanie w oddzielnych or- 
ganizacjach. 

„Mamy do tego prawo — twierdził 
— na podstawie konkordatu oraz słów 
wodza, a obowiązani jesteśmy tak pø- 
stąpić ze względu na niebezpieczeń- 


stwo, jakie zagraża młodzieży nie- 
mieckiej 
Berlin. (PAT.) Znamiennym 


przykładem pewności siebie, jaką po- 
siada opozycja w niemieckim kościele 
ewangeliekim, jest fakt utworzenia 
przez ugrupowania opozycyjne prówi- 
zerycznego kierownictwa Kościelnego z 
biskupem Mahrarensem, jake komisa- 
rzem na czele: W radzie prowiza: 
nej zasiadają również przedstawiciele 
kościołów: zjednoczonógo, zreformo- 
wanego i luterańskiego. 


Müller, który za wszelką cenę 
chcialby utrzymać swe wpływy w ko- 
ściele krajowym, cofnął wszelkie o- 
graniczenia, wydane przeciw staropru- 


skiej unji Kościelnej, umożliwiając 
tem samem senatowi tego kośniola 
wzięcie udziału w wyhorach ministe- 
rjum duchownego kościoła Rzeszy, 


Uroczystości weselne 


Londyn. (Tel. wł.) Ogloszono po- 
rządek uroczystości zaślubin ks. Je- 
raego z ks. Marinę. Ślub ten ma się 
odbyć, jak wiadomo, we czwartek. 

Do katedry westminsterskiej uda- 
dzą goście w trzech grupach. Prze- 
stkiem z pałacu Buckingham 
wyruszy król i królowa w towarzy- 
stwie książęcych gości weselnych. W 
kilka minut później wyjedzie z pałacu 
w St. James pan młody ks, Kentu, w 


na dworze angielskim 


towarzystwie swych braci, ks. Walji i 
| ks. Jorku i uda się tą samą drogą €o 
król, do katedry. Wreszcie około jede- 
nastej podąży narzeczona ks, Mari 
w towarzystwie swego ojca oraz świ- 


ty, 

Nabożeństwo w katedrze odprawi 
kardynał Canterbury. Po zawartym 
ślubie młodzi opuszczą świątynię przy 
dźwiękach marszą weselnego Mendels- 
sona-Bartholdy. 


Projekt ustawy 
bibljotecznej 


Warszawą, 26. 11. Wśród pro- 
jektów, które rząd wniósł do Sejmu, 
znajduje się również projekt ustawy 
biljoteeznej. Naklada on na związki 
samorządowe obowiązek zakładania 
bipljatok; obowiązkowi temu mają 
podlegać miasta, związki powiatowe 


samorządowe, oraz gminy wiejskie, 
liczące ponad 2 tysiące mieszkańców. 
W kołach samorządowych twier- 
dzą, że w roku budżetowym 1923-34 
samorząd terytorjalny w Polsce wy- 
dał na bibljeteki w Polsce przeszło mi- 
| ljon złotych, w tem sama Warszawa 
ponad 200 tysięcy złotych. Najmniej 
| na eele bibijeteczne wydał Kraków, 
gdyż zaledwie... 400 złotych. (w) 
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Poznali się — pokochali się 


ńsiqżęca para na ślubnym kobiercu 


Romantyczne losy księżniczki greckiej Maryny 


Książę Jerzy wita swą narzeczoną księżnicekę Marynę na dworcu w Daver po przy- 
„yciu do Anglji 


Przed pięciu laty szła ulicami Londy- 
nu mloda, nieznana i nie zwracająca ni- 
czyjej uwagi pani. wstępując po zakupy do 
eloganckich magazynów na Regeni-Street 
i Oid-Bond-Street. Dzisiaj 


nazwisko tej kobiety obiega całą Anglię: 


jest nią grecka księżniczka Maryna, narze- 
czona księcia Jerzego, a ich ślub, który 
wkrótce się odbędzie, jest głównym tema- 
tem londyńskich rozmów i angielskiej 
prasy. 

Księżniczki przychodzą na świat, żyją 
1 umierają w pałacach. Maryna doświad- 
czyla jednak na sobie kapryśne, zmienno- 
ści losu, jak zwykla śmiertelniczka. Uro- 
dziła się coprawda w książęcym pulacu, 


przeżyła jednak także wygnanie z ojczyzny 
i niespokojną wędrówkę po obcych 
krajach. 


Gdy Maryna urodziła się 30 listopada 
1906 roku w Atenach, matka jej na widok 
szczupłogo, jasnowlosego dziecka wypo- 
wiedziala sowa, które dziś wydają się 
dziwnie intuicyjne: 

— Czy nie wygląda ona jak mała księż- 
niczka angielska? 

Matka Maryny, Helena Wlodzimierze- 
wa, jest siostrą ostatniego cara Rosji. Oj- 
cioc zaś, książę Mikołaj — wujem greckie- 
go króla Jerzego. Gdy Ilelena poślubiła ka. 
Mikołaja, car podarował jej 


nb 


antaczny pałac w pobliżn ateńskiego 
opolu. 


W tym pałacu urodzila się Maryna i tu | 


uplynęly pierwsze jej lata dziecięce. 

W pamięci księżniczki nie utrwaliły się 
z owych czasów — jak sama opowiada — 
wspaniałe dzieła sztuki, zdobiące książęcą 
rezydencję, lecz przedewszystkiem... u- 
rządze: bieżącej. cieplej wody. które były 
wówczas wyjątkową rzadkością. Pałac 
slynął wtedy jako jeden z pierwszych z 
takim komfortem — w calej Europie. 

Gdy Maryna wraz z siostrami, Olgą 1 
Elżbietą, przebywały w pokoju szkolnym, 
gdzie się uczyły, chętniej ogiadała widocz- 
ne z okiem ruiny Akropolu i zalanych 
slońcem świątyń starożytnych, 


mniej znacznie poświęcając uwagi wska- 
zówkom gramatycznym nauczyciela. 


Zdradzała zresztą Maryna  niepospolite 
zdolności językowe: 

— Ta mała jest fenomenem lingwi- 
stycznym — podziwiala ją miss Fox, na- 
uczycielka angielskiego. 


Książę Mikołaj dba? też wiele o sporto- 
we wychowanie dzieci, twierdząc, że „słoń- 
ce, powietrze i ruch są niemniej ważne, 
niż nauka i elokwencja”. 

Tak więc dziecięctwo Maryny upływa- 
ło epokojnie i bcztrosko, zdala od zawi- 


łości I intryg politycznych, rozwijających 
się wtedv w Grecji 

Chmury. przesłaniające ówczesny hory 
zont europejski. zawędrowały jednak rów 
nież nad pałac ateński rzucając swój 
groźny cień. Wybuchła wojna, Królew 
ska rodzina musiala opuścić Grecję. znaj 
dując schronienie w Szwajcarii. Potem 


rozpoczęła sie wędrówka poprzez wszyst- 
kie niemal kraje i stolice Europy. 


Wkońcu rodzina Maryny osiadła w 
Paryżu 

Jakże odmieniły się warunki i tryb ży- 
cia . Zamiast palacu książęcego — dom 
na mieszczańską raczej skalę. Maryna 
szybko iednak nawykla do zmiany warun 
ków i otoczenia. 

Oswobodzena od sztywnej etykiety i ce- 
remonjalności. stala się znaną j chętnie 
widzianą osobistością w paryskim świecie 
towarzyskim 1 sztuki 

Letnie miesiące spędzała Maryna w Ju 


gosławji, u sfostry Olgi. która poślubiła 
obecnego regenta książęcego. Pawła. Pod- 
czas ostatniego pobytu w Juosławji, król 
Aleksandr. na krótko nim padł ofiarą 
skrytobójczego mordu marsylskiego, zna- 
jąc upodobania Maryny. 


podarował jej cenny amulet. 


Z naiwną i niewinną miną zapewnia 
Maryna. że amulet ten rychło wywarł 
swój wplyw: po kilku tygodniach przybył 
na sloneczne pola Jugosławii mlody, ja 
snowłogv syn królewski. ujrzał Marynę, 
pokochał ją. a wkrótce ja poślubi. choć n 
jest z równego mu rodu. Ślub preckiaj: 
księżniczki i brytyjskiego księcia nie jest 
bowiem podyktowany państwową racją 
stanu i względami politycznemi, lecz szcze- 
rem uczuciem: 

w romansie miłosnym o- 
1 niedawno z uśmiechem ojciee 
ról Wielkiej Brytancii, Jarzv V. 


księcia, 1 


Starożytne opactwo westm'nsterskie, w którem 29. b. m. odbędzie się ślub najmłod- 


szego syna któlewz. 


iej pary angielskiej Jerzego z księżniczką grecką Maryną. — 


Księżniczka Maryna brać będzie ślub w towarzystwie óśmiu druchen. któremi będą: 


następczyni 


tronu holenderskiego księżniczka Juljana, wielka księżniczka Kira, 


córka ks. Cyryla, córka ks. Yorku i wnuczka królewska księżniczka Elżbieta oraz 
siostrzenica króla angielskiego Iris Mountbatten i Mary Cambridge. 

Z okazji ślubu odbędą się w przyszłym tygodniu w pałacu buckinghamskim dwa 

wielkie bankiety dworskie, a po jednym z tych bankietów odbędzie się raut na 800 


zapr 


onych gości. Oprócz ślubu, udzielonego w opactwie westminsterskiem przez 


arcybiskupa Canterbury młoda para weźmie również ze względu na grecko-prawo- 
sławne wyznanie księżniczki Maryny specjalny ślub według rvtualu grecko-prawo- 
slawnego w prywatnej kaplicy palacu Buckingham. 


ZN A CZA Z Z NA OZN 


(Cień szczęścia w 


ciszy klasztornej 


Ludzie zmęczeni życiem i biedą szukają ochłody i spokoju 


Każdy czlowiek, który wpuszczony zo- 
ssaje przez furtjana czy furtjankę za mury 
klasztorne i który potem spędza choćby 
krótki czas w klasztorze, ma dziwne po- 
czucie, że dostał się do innego, lepszego 
świata. Klasztor leży nieraz w śródmie- 
ściu — tylko cienkie mury odgradzają go 
od hałasu i wiru wielkiego miasta — a 
jodnak wchodząc, ma sie dziwne wrażenie, 
że tu panuje cisza i spokój. 


Go to jest poławiacz min? 


Trawiery usuwają groźne zapory minowe 


W Le Havre we Francji odbyła się w | wiek część statku dotknie miny, następuje 


tygodniu ubieglym uroczystość założenia 
pierwszego nilu pod budowę przeznaczone- 
go dla polskiej marynarki wojennej traw- 
lera. 

Wyraz „trawler“ (poławiacz min) spoty- 
ka się często w slownictwie morskiem. Dla 
laika jest on jednak do pewnego stopnia 
zagadką. 

Co to jest ów trawlor i jaką rolę statek 
spełnia w obronie wybrzeża morskiego? 

Otóż dla celu olwany portu i wybrzeża 
morskiego przed niespodziewanym ata- 
kiem okrętów nieprzyjacielskich zakłada 
się w pewnej odległości od portu specjalne 
bomby podwodne, zwane minami. 

Mina ma ksztalt wielkiej kuli o średnicy 
około półtora metra Posiada ona większy 
ładunek silnego materjału wybuchowego 
i specjalny mechanizm. wywolujący na- 
tychmiastowy wybuch miny z chwilą 
zetknięcia się z nią okrętu, Gdy jakakuł- 


wybuch niszczący wszystko dokola. 

Minę zanurza się w wodzie, opuszcza- 
ją ją na dno z okrętów, z „anych zaklada- 
czami min i utrzymuje się na miejscu przy 
pomocy specjalnej kotwicy, polączonej z 
miną stalową linką. Miny zwykle zakłada 
się tak, aby znajdowały się na głębokości 
3 — 4 metrów pod powierzcunią wody. Sta- 
ją się one groźną zaporą dla okrętów nie- 
przyjacielskich. 

Jednakże i na miny technika morska 
znalazla sposoby. Istnieje specjalny okręt, 
służący do połowu min. Okręty te nazywa- 
ią się trawlerami. One właśnie usuwają 
lub, jak mówią marynarze, „trawluje mi- 
ny”. 


Dla usuwania min trawler posiada spe- 
cjainy przyrząd t. zw. tral. Jest to długa 
stalowa lina z końcami, przymocowana do 
ruf dwu trawlerów, które płyną równołe- 
gle. Lina posuwa się za nimi do rul w 


ksztalcie wygiętego łuku. Na linie umie- 
szczone są specjalne nożyce, które łatwo 
przecinają linki kotwiczne min, o ile te 
znajdują się na drodze tralu. 

Gdy linka kotwiczna miny zostanie 
orzecięta, mina wypływa na powierzchnię, 
a wówczas trawlor strzałami z karabinu 
maszynowego lub 1.alvch dzial niszczy ją. 

Rola trawlerć.„ w marynarce wojennej 
jest bardzo poważna. Stanowią one nieod- 
zowną jednostkę uposażenia nowoczesnej 
floty, zabezpieczają bowiem całą flotylę 
lub eskadrę przed strasz.em  niebezpie- 
czeństwem jednej z najgroźniejszych „roni 
morskiej. 

Służba na trawlerach w marynarce ca- 
łego świata zalicza się do najniebczpiecz- 
niejszych i wymagających doskonałej zna- 
jomości sztuki kierowania statkiem i od- 
gadywania „figlów* nieprzyjaciela. wszel- 
kiemi sposobami parałiżującego niszczy- 
ciolską pracę wawierów. 


Gorączkowe tempo współczesnego ży 
cia, zawiłość sytuacji życiowych sprawią, 
że liczne bardzo jednostki tęsknią do spo- 
koju i ciszy, pragną wydobyć się z bezce- 
lowej pogoni za krótkotrwalemi radościa- 
mi i poświęcić swe życię sprawom wiecz- 
nym. Nic więc dziwnego, że ogłoszona 
niedawno w Wiedniu statystyka życia kla- 
sztornego wykazuje wielki napływ ludzi 
do klasztorów. 


W pierwszych latach po wojnie życie 
zakonne groziło nieomal zanikiem. Bar- 
dzo malo chętnych zgłaszało się do kla- 
sztornej ,urty. Dzisiaj natomiast obserwuje 
się prawdziwy przypływ powołań i to za- 
równo w klasztorach męskich jak i żeń- 
skich. Tak więc w Wiedniu, który jest 
miastem 2-miljonowem, w zaciszu kiaszto* 
ru spędza życie przeszło 5000 ludzi. 


(W tym gwaltownym przypływie powo- 
łań nie wszyscy zglaszający się odpowia- 
dają warunkom. Niejeden i niejedna zgła- 
szają się do klasztoru w nadziej, że 
znajdą w nim spokojną przystań, skrom- 
ne, lecz pewne utrzymanie w dobie cięż- 
kiego kryzysu dach nad głową, hyć może 
także możność pracy w ulubionym fachu. 
Jednakże dlugotrwalv nieraz nowicjat po- 
zwala każdemu zorjentować się, że życie 
klasztorne wymaga wielkiej abnegacji $ 
twardej woli do pracy nad sobą, mocnego 
dążenia do doskonalości. Kto nie jest oży- 
wiony wznioslemi ideałami, ten prędzej 
czy później powraca do „świata“ Zakon- 
ne. absolutne posłuszeństwo, staje się dla 
takich jednostek zbyt trudne. Według 
wiedeńskich statystyk zaledw; czwarta 
część zgłaszających się kandydatów pozo- 
staje przeciętnie w zakonie. 


Btroni 
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Rejestrujemy wymowne fakty 


Cisza i zgrzyty — Dlaczego odwołano zjazdy leylonistów i „Strzelca“? -B .B. czy B. B. 


Warszawa, 25 listopada 


Jeszcze tydzień premjer Kozłowski 
zabawi w Zakopanem. Wypoczywa 
przed walną kampanją jaka się roz- 
pocznie w grudniu. Jakkolwiek sfery 
kierujące nie przykładają wielkiej wa- 
gi do tego, co się mówi w pariamencie. 
Jednakże stykają się na każdym kroku 
z konsekwencjami wystąpień parla- 
mentarnych. Bo coraz częściej ma się 
do czynienia z czynnikiem, który do 
niedawna był nieuznawany — z opinją 
publiczną. 

Jakkolwiek w sferach oficjalnych 
panuje całkowita cisza, nie oznacza to 
bynajmniej, by życie polityczne za- 
marło. Nie przejawia się wprawdzie 
ono na forum zewnętrznem, ale bije 
bardzo silnie i jest bardzo interesujące. 

Niewiele coprawda 6 tem wszyst- 
kiem wiemy. Rejestrujemy ty ko obja- 
wy zewnętrzne, które są jednak wy: 
mowne, 

Takim wymownym objawem jest: 
zaniechanie zjazdu Legjonistów w 
sierpniu b, r, Stało się to po raz pierw- 
szy od odzyskania niepodległości Kię 
ska, powodzi nio jest dostatecznym po- 
wodem do jego odwołania. Zjazd legjo- 
nowy był zawsze wielką rewją obo- 
zu „sanacyjnego”, na której występo- 
wali czołowi jego przedstawiciele. Tam 
wygłaszano przemówienia, które nosi- 
ły charakter wskazań. Przed rokiem u 
stóp krzyża Traugutta płk. Sławek 
rzucił pomysł elity w ciałach parla 
mentarnych. No i dyskutowało się na 
ten temat dość długo, aż tymczasem na 
wiosnę dostał reprymendę od czynnika 
decydującego i koncepcję elity złożono 
do lamusa. Może nie miano z czem 
przyjść przed zjazd | w ten sposób u- 
chylono się od odpowiedzi 

Takim wymownych objawem jest 
odroczenie zjazdu „Strzelca“, Ta organi 
zacja przecie ma również stanowić 
trzón obozu „sanacyjnego”* Sami pa- 
nowie z „sanacji* zapewniają. że 
„Strzeleć* jest apolityczny. W takim ra- 
zie nie wchodziły w tym wypadku te 
motywy, ćo przy zjeździe lezjonowym 
Dlaczegóż zatem odroczono ten zjazd? 
Dlaczego kierownictwo organizacji w 
stolicy poruczono prokuratorowi Sądu 
Najwyższego p. W Dlouheinu. który 
jest prawą ręką ministra sprawiedli- 
wości i niechybnie tam najwpływow= 
szą osobistością? Dlaczego obecnie łą- 
czą pewne okręgi i przeprowadzają 
ścisłą kontrolę członków ?... 

Takim wymownym objawem są sto- 
sunki w Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, w tej instytucji, która stano- 
wiła jedną z podwalin obozu „sana- 
cyjnego“ i która dała klubowi B. B. W 
R. kilkanaście posłanek. Rozkład we- 
wnętrzny, wyrażajecy się w walce oso< 
bistej dwu kandydatek, w walkach o- 
sobistych w rozmaitych środowiskach 
prowincjonalnych, żeby wspomnieć tyl- 
ko Kraków, Przemyśl, Lwów, — jest 
niezwykle wymowny. 

Takim wymownym objawem jest 
rozkład Legjonu Młodych, rozklad 
szybszy, niżby się należało spodziewać. 
rozkład, sięgający głębiej, niżby moż- 
na przypuszczać. To, na co nie'edno- 
krotnie wskazywano, radrkalizm spo- 
łeczny. dochodzący aż do komunizmu. 
uwydatnia się coraz bardziej w dekla- 
racjach frondujących odłamów organi- 


pomnożone ? 


zacji. Zresztą o tem piszemy obszer- 
niej na innem miejscu. 

Takim wymownym objawem jest 
klub B. B., który w ostatnim czasie 
bardzo często musiał powoływać do 
współdziałania swój wewnętrzny sąd 
honorowy. Walki wewnętrzne w łonie 
klubu wzmogły się bardzo silnie. Za- 
niepokojenie wśród posłów i senato- 
rów wywołało niezwołanie posiedzenia 
klubowego przed sesją zwyczajną I 
dwukrotne wystąpienie premjera Ko- 
złowskiego przed zjazdóm prezydjów 
wojewódzkich B B Dawniej premier 
używał klubu parlamentarnego B B 
jako terenu, na którym się wypowia- 
dał. Tego roku .po sesji odbyło się 
wprawdzie posiedzenie klubu partji 
rządowej, ale na to tylko. by na niem 
poseł Prystor. były premjer, wygłosił 
przemówienie przeciwko nadużywaniu 
mandatu | stosunków politycznych dla 
osobistych celów materjalnych. A już 
nowy premjer przed klubem B. B. się 
nie zjawił. jakkolwiek dwukrotnie wy- 
głaszał swe deklaracje. 


Takim wymownym objawem są 
prądy. poglady i zmowa opinii na 
temat dalszej taktyki, Niewiadomo, 
która strona zwycięży: czy koncencja 
utrzymania B. B. w dotychczasowe; 
formie organizacyjnej czy też koncep- 
cja stworzenia osobnych grup poll- 
tycznych, stojących na gruncie „ideo- 


logji marsz. Piłsudskiego". Pierwszą 
koncepcję reprezentuje pos, Sławek, 
któremu zależy na utrzymaniu dotych= 
czasowego tworu także i ze względu 
na obecną sesję sejmową. drugą zaś 
min. Kościałkowski. którego szansa 
mają teraz iść w górę. Ten jest wyra- 
zem tych opinij. których rzecznikiem 
był prof Bartel: rywalizacji ideowej 
pomiędzy grupami rządowemi. 

To wszystko się dzieje, To wszystko 
posiada swe konsekwencje w polityce. 
To wszystko znajduje się w okresie 
wrzenia, a wskutek tego nic nie jest 
zdecydowane. Czekamy więć i czeka- 


my.. 
Ale nastroje narastają. 
H. W. 


Najazd na Polskę zalegalizowany 


Żydai się cieszą 


„Moment* (nry 264) donosi o nowej 
zdobyczy żydowskiej w zakresie umoc- 
nienia się w Polsce emigrantów żydow- 
skich z Niemiec i z Rosji: 


„— Jak wiadomo, na ostatniej naradzie 
Komitetu pomocy zbiegom niemieckim 
przy Lidze Narodów doszło do zgody mie 
dzy Polską w bardzo ważnej sprawie: Pol- 
ska mianowicie zgodziła się na wydanie 
czasowych dokumentów wszystkim zbio- 


Urzędnicy pocztowi. listowi itp w Ameryce, narażeni stale na napady bandytów, 
przechodzą obecnie kurs strzelania w celu usprawnienia obrón; osobistej, 


Po spotkaniu pięściarskiem Z Niemcami 


Berlin (Tel. wl). Spotkanie so- 
botnie w Essen wywołało w całych 
Niemczech ogromne zainteresowanie 
i stalo na wysokim poziomie sporto- 
wym. Sam wynik powinien brzmieć 
10:6, bowiem — jak już donosiliśmy — 
wyrąźnie pokrzywdzono  Chmielew- 
skiego, który miał takąż samą wygra- 
ną ze Schmittingerem, jak poprzednie 
Stasch z Forlańskim w wadze ko 
guciej. Również Rotholz górował nad 
swym przeciwnikiem, niewątpliwie 0- 
słabionym robieniem wagi. 

Wogóle wszyscy nasi pięściarze 
walczyli z pełnem poświęceniem, da- 
jąc z siebie maksimum. Campe znalazł 
w Misiurewiczu groźnego rywala i po. 
walce sam przyznał, że był w pewnej 


Skandal w Łomży 


Komuś nie podoba się, że całe społeczeństwo czci 
swego biskupa 


W dniu św. Stanisława Kostki, pa: 
trona młodzieży polskiej, święcił i- 
mieniny biskup łomżyński, ks. Stanl- 
słów Łukomski, autor niedawno wyda- 
nej książki o konkordacie, zawartym 
między Polską i Watykanem. 

„Z okazji imienin J, E. ks. biskupa 
łomżyńskiega — jak donosi Polska Ka- 
tolicka Agencja Prasowa — Dostojne: 
mu Solenizantowi składały życzenia 
różne organizacje osób starszych i 
młodzieży. 

„Obok innych życzenia swojemu 
długoletniemu i hojnie wspierającemu 
ją protektorowi pragnęła zlożyć także 
młódzież harcerska. To nie podobało 
się pewnym czynnikom miejscowy 
korzystającym z każdej sposobności, 


aby wywołać zadrażnienie z miejsco- 
wą. władzą kościelną. Czynniki te wy- 
warły nacisk na komendę hufca har- 
cerskiego, aby zgromadzoną już mło- 
dzież harcerską od złożenia życzeń 
powstrzymać. 

„Skutki tego skandalicznego postęp- 
ku były wręcz odwrotne Społeczeństwo 
i cała młodzież, również harcerska, są 
do głębi oburzeni i dali Jego Ekscelen- 
cji zapewnienie o gorącem przywiąza- 
niu do swojego Pasterza. Wymowny 
jest ten swoisty objaw kultury pew- 
nych kół w Łomży, używających na 

łodzieży do posłebienia panują: 
leszania. Fakt ten sam 


za 


chwili oszołomiony. Wygrał dzięki 
swym dlugim rękom oraz wzrostowi. 
lecz nie miało się zupełnie wrażenia 
tak wielkiej przewagi Niemca, jaką ob- 
serwowaliśmy, gdy mierzył się z Se- 
weryniakiem w Poznaniu Figge oka- 
zał się bardzo dobrym pięściarzem, ale 
Karpiński dzielnie stawiał mu czoła. 
I tu również — można śmiało powie- 
dzieć — walczyli zawodnicy równej 
klasy Wyraźnie górowali tylko Niem- 
cy w lekkiej i w ciężkiej. 

Drużyna polska swem zachowa- 
niem w ringu, sposobem walki | wy- 
sokim poziomem technicznym zrobiła 
jak najlepsze wrażenie, co podkreślają 
jednomyślnie wszystkie pisma, Miejsco- 
wy organ w Essen zupełnie wyraźnie 
mówi o niesłusznem orzeczeniu w wa- 
dze muszej oraz przy spotkaniu w 
średniej nadmienla. że Schmittinger 
może być zadowolony z werdyktu sę- 
dziów. dając do zrozumienia, iż był on 
dla niego korzystny. 


—— 


Śniegi I wiiki 


Czerniowce (PAT). W górskich 
pow!atach Storożynieć i Kimpolung 
spadły obtite śniegi, pokrywaiąc nie- 
tylko wierzchołki gór ale | położone w 
dolinach wioski, Równocześnie poja- 
wiły się w dużej ilości wilki. które po- 
czyniły ogromne szkody. napadaiąc na 
stada owiec. W okolicy Kimnoluneu 
wilki w kilku mieiscach zakradły się 
do zabudowań włościańskich i jedvnie 
z wielkim trudem toporami i widłami 
udało się ie odnędzić. 
| A 
W domu w tramwrja w gpoci-"n - 
najpożyteeczniej f najmilej snedzisz 

czas, czytając ciekawą „Ilustrację 

Polską" 


l 


gom z Niemiec, nie posiadającym paszpor- 
tów.” 

żydostwo narzuciło ten ciężar I na 
inne państwa: 

w= Obowiązek ten przejęły na siebie 
również wszystkie pozostale państwa euro- 
pejskie'* 

Jest to dla żydostwa zdobycz wy= 
jątkowej wagi: 

w= Ta wyjątkowo ważna uchwała na 
rzecz zbiegów z Niemiec będzie wykonana 
w formie okólnika do wladz administra- 
cyjnych * 


Żydostwu udało się w ten sposób 
pośrednio rozciągnąć ten przywilej na 
Żydów. zbiegów z Rosji: 


w~ Z tej pomocy będą również korzysta- 
li rosyjscy emigranci we wszystkich kra» 
jach europejskich. nie wyłączając P_iski. 
Czasowe dowody osobiste otrzymają wszy- 
scy emizranci z Rosji, którzy nie posiada- 
ją ani dowodów osobistych, ani paszportów 
nansenowskich." 

Jest to legalizacja najazdu żydow- 
skiego na Polskę, cichego. stale trwa- 
jacego, zarówno z zachodu jak i wscho- 
du. 


Do kraju, o którym sami Żydzi 
mówią — w chwilach szczerości — że 
już ma zadużo Żydów. naptywaja co- 
raz noże ich rzesze. A że sami czuć hę- 
bą corfz silniej swoją zbędność. będą 
coraz głośniej wołali o nowe przywiłe- 
je kosztem ludności rdzennej i coraz 
głośniej wytaczali nowe pretensje do 
Polski na terenie międzynarodowym. 


Ez 


Skutki onieszałości 


Wybory. dokonane w warszawskiej 
Izbie adwokackief. są bardzo oouczaja- 
ce. Na 1500 uprawnionvch przybwło 
przeszło 1000. Ponieważ pierwsze złoso- 
wanie przypadło w południe. zarzadzo- 
no przerwę. Do godz. 10 wytrwało za- 
ledwie 350 głosujących. Konsekwencje 
sa znane: z narodowców wybrano tvlko 
b. dziekana Bielawskiego. a do sadu 
tylko b. prezesa Sądu Najwyższego Mo- 


gilnickiego. 

Naiwiekszy sukces odnieśli Żydzi. 
Na trzech kandydatów. wystawionych 
przez Stowarzyszenie Adwokatów. bo 
szli do wyborów pod taka firma — 
przeprowadzili aż dwu do rady i sadut 
Lista żydowska bvła wspólna z socia- 
listyczna. Zreszta na liście socjalistyez- 
nei bvli tylko kandvdaci Żvdzi Ani 
iednezo aryjczyka. ..Sanacja* poparta 
była cześciowo przez Żydów, wszyscy 
niesjoniści głosowali za listą „sanacyj- 
ną”. 


Groźna hantla włamywaczy 


Tczew. 26 11. Od dłuższego czasu 
na terenie Pomorza i Prus Wsrhod- 
nich bezkarnie grasowała groźna ban= 
da włamywaczy. na której czele stał 
znany „kasiarz” zawodowy Juljan 
Wierycz z Tczewa. 

W związku z ostatniem zuchwałem 
włamaniem do składu wyrobów tyto- 
niowych kupca niemieckiego Żuchow- 
skiego w Sztumie na terenie Prus 
Wschodnich. skad skradziono za 1000 
R. M towaru, policja tczewska wpadla 
na trop włamywaczy, którymi okazali 
się mieszkańcy m. Tczewa: Jlul'an 
Wierycz. iezo kochanka Janina Wę- 
sierska. Józef Wesołowski oraz Józef 
Wiśniewski. 

Dobrana szajka zawodowych . wła- 
mywaczy zasjadła obecnie przed sta- 
rogardzkim sądem okręgowym. który 
za włamanie w Sztumie skazal; Wie- 
rycza Juliana na rok więzienia. Wę- 
sierską Janinę na 6 mies. więz'enia, 
Wesołowskiego Józefa i Wiśniewskie- 
bat z każdego po 8 miesięcy wie- 
enia. 
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Pracowity dzień 


A pens Rieei poprostu zapomniała 
o Maćk' 

Wiedząc, ile ją czeka zajęć, położy- 
ła się wczoraj do łóżka bardzo wcze- 
Śnie i oznajmiła służbie, że wstanie o 
świcie. Obudziła się wprawdzie nieco 
później, bo o dziewiątej, ale jak na nią 
była to naprawdę bardzo rychła pora. 
Wziąwszy kąpiel, położyła się ponow- 
nie, lecz nie po to, by spać, broń Boże. 
Manikirzystka i pedikirzystka, niena- 
widzące się serdecznie, niczem dwie 
aktorki w tym samym teatrze) wzięły 
w obroty jej paluszki, nieco zaniedba- 
ne skutkiem tygodniowego pobytu w 
puszczy, a przy tej sposobności wyła- 
dowały zapas najświeższych plotek. 
Byty to małe, nikczemne ploteczki, 
szklane paciorki, wobec wspaniałych 
pereł bajczarstwa, jakie miał tu nie- 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


starczy, że mnie pani podpisze; trzeba 
dodać króciutką dedykację. 

— Dobrze, proszę pani. 

— Acha, byłabym zapomniała. 
Trochę zmieniłam podpis. 

— 0, Boże, znowu?! 

— Zmiana minimalna. Podwójny 
zawijas, który jakby mimowolnie two- 
rzy coś w rodzaju korony nad nazwi- 
skiem. Proszę z pół godziny poćwiczyć, 
a znowu będzie mnie pani podpisywa- 
ła tak, że sama nie poznam, czyj to 
podpis... Czy wpłynęły też prośby o 
moje włosy? 

— Naturalnie i mam z tem kłopot, 

Deyna” już całkiem wyłysia!. 

akto, wytysłał? Pierwsze sty- 
Szę, TA psy dostają łysinę. 

— Mówię przenośnie. Liczba podań 

o pani włosy tak zwiększyła się ostat- 


bawem przynieść nadworny fryzjer, | nio, iż „Nero“ nie posiada już dziś żad- 
KE Nelly naczczo wolała takie SpA: dnej Gia p NĄ pac Pipic je- 
jak pikantne zakąski podnieca: szcze psów tej samej rasy i dru- 
Bi j apetyt, p gą maszynkę do strzyżenia, bo ta. sta- — To mało, bardzo mało! Przy tak 
A dyrektor młódki lubi, jak | ra stępiła się zupełnie. powolnej produkcji głosów, Ney lub 
wiadomo. Skorzystał z okazji, aż, gdy — Słusznie. Proszę zająć się tem o- | Bogda prześcigną mnie z łatwością,- 
było po fakcie, otworzyły się drzwi i | sobiście, panno Kaziu... A jak tam | W tym tygodniu musi pani wysłać co- 
tamten wypadł z pistoletem, który | wybory na tegoroczną królową kina? BASIE if PL EW A 
ściągnął w  rekwizytorni, wołają Ile już dostałam głosów? — Dlaczego? W książce telefonicz- 
nej ma pani nazwisk kilkanaście ty- 
ie trzeba fch wymyślać, jak to 
dawniej głupio robiłyśmy. 
— Tak. tak, proszę pani, ale samo 
wycinanie tych kuponów z tygodnika, 
wypełniania ich i wysyłka pochłania 
anóstwo czasu. Możeby wynająć ko- 
goś do tej roboty? 
Nie. stanowcze nie! Wtajemni- 
czać | obcych w tak subtełne sprawy? 
Nonsens! Fois ak sama poświęcić 
ze dwie iny-dziennie na tę rohotę. 
a forca” Sier wycina kupony; we trzy 


brykowałam dotychczas dziewięćset 
głosów. 


— Nie. W ostatnim tygodniu nie 
było nikogo. 

— To źle, to bardzo źle! Dlaczego 
nie puściła pani w kurs jakiej plotki 
o mnie? Choćby skandalicznej, Niech 
piszą dobrze, niech piszą źle, niech kol- 
portują nawet najgorsze oszczerstwa, 
byle pisali! Proszę nie zapominać, że 


Rook 


Przy chorobach krwi, skórnych f 
nerwowych osiągamy przy stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa regularne funkcjonowanie na- 
rządów trawienia. Zalecana przez lek. 

Tg 1672. 


tylko milczenie prasy jest zabójcze dla 
artysty. 

— Wiem, wiem, proszę pani, ale 
coby tu wymyślić nowego? 


podołamy chyba. 
— A jak redakcia spostrzeże, iż tyle 
tysięcy kuponów wypełniono tem sa- 
mem pismem? 
— Droga, natwna panno Kaziu! 
Czy pani sądzi, że ont' nie wiedzą, iż 
20 procent głosów fabrykuią same 
$ 1 kandydatki i kandydaci? Doskonale 
wiedzą i cieszą się z tego, gdyż . to 

„Pan mi uwiódł AEA siostrę! Ja — Narazie prawie tysiąc. Co tydzień | współzawodnictwo gwiazd ekranu 
pana zastrzelę į oddam do sędu!*. wysyłam dwieście kuponów, tylko w | zwiększa nakład tygodnika... No, ale 
Naturalnie dyrektor przeraził się tak, ostatnim tygodniu posłałam sto, bo nie do rzeczy, do rzeczy. Czy zgłaszali się 
że natychmiast zaangażował go do | miałam czasu na więcej, W sumie sfa- | cv dziennikarze w sprawie wywia- 
teatru na cały sezon, o co im właśnie du? 
chodziło... — Tak wyglądała najnie- 
winniejsza z ploteczek manikirzystki, 
nędznej fuszerki w porównaniu z fry- 
zjerem Nelly Ricci, która, jak przy- 
gniatająca większość artystów obojga 
płci, wprost żyć nie mogła bez tego 
rodzaju „strawy duchowej". 

Po fryzjerze przyjęła Nelly swoją 


- 

— Nowego pani nic nie wymyśli, 
ani nikt na świecie. „Wszystko to już 
było“, ni napisał Ali-Baba. 

— Ali-Baba? Mnie się zdaje, że to 
powiedział Ben-Akiba, 

— Niech będzie Bey Akiba, co mi 
na tem zależy, jak on się wabił. A za- 
tem trzebaby eoś powtórzyć... Możeby 
zaręczyny ? 

— Świetny pomysł! Że mnłe to do 
głowy nie wpadło! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sekretarkę, która TORO ze: == —n = 
zdanie z okresu tygodniowej nieobec- E N z 
ności artystki od suchych cyfr: Możliwe: Jeśli nie zaraz, to napewno W takim razie pójdę już — wtrącił 


później. Dokładnie nie mogę powiedzieć — Karol. 
rzekł wymijająco Rashim. 

— Raz trzeba przecież zrobić początek 
— dodał tajemniczo. 

Obietnica fakira i nadzieja ujrzenia- ja- 
Kiejś nadzwyczajności tak ucieszyła Karola 
że z radości nie mógł przemówić ani sło- 
wa. Rashim milezał. jakby mu wszystko 
było obojętne, ale bacznie obserwował za- 
chowanie młodzieńca, a z twarzy jego czy- 


— Załatwiłam dwadzieścia siedem 
Ale Rashim zaprotestował. 

De o fotografję i dwanaście ò auto- — Proszę zostać. Zaraz skończę. 

Spojrzał przenikliwie na Karola 1 od- 
wrócił się do biurka. Nie pisał jednak da- 
lej. Oczy jego wpatrywały się uporczywie 
w jedno miejsce, mózg pracował wytęże- 
nie. Parę razy rzucił krótki badawczy 
wzrok na Karola, nagle, jakby z ukrycia, 
aby tego nie zauważono. Rozmyślał nad 


— | Tylko dwanaście? W poprzednim 
tygodniu było trzydzieści! 

— Trzydzieści trzy, jeśli chodzi o 
Ścisłość. Nagły spadek tłumaczę sobte 
tem, że wielu reflektantów dowiedzła- 
ło się z prasy o pani wyjeździe do Bia- 
łowieskiej Puszczy, wobec czego 
wstrzymało się z wniesieniem podań 


e tał, jak z otwartej książki. swemi planami {i pomysłami. Wreszcie 

wrotu, ... C: m t 

Ra Eo ARR RE aeia y Wreszcie po długiej przerwie zapytał wziął pióro | zaczął szybko pisać bez przer- 
— A jednak dwunastu prosiło 0 at- Karo! lękliwie: wy wiersz po wierszu. 

tograf. — Kiedy się rozpocznie? A gdy skończył, minęła dobra godzina. 
— Z prowincji. Ci głupcy czytają — Co? Wstał i zbliżył się do gościa. 

gazety z takiem opóźnieniem, że. J — Eksperyment. — Najmocniej przepraszam, że kaza- 


— Zabraniam pani odzywać się z 
przekąsem o prowincji! Tylko prowin- 
cji zawdzięczam swoją popularność, 
Bo cóż stolica; ta banda snobów, uda- 
jących, że rozumie po francusku i an- 
gielsku, stale bojkotuje polskie filmy. 
Idzie je obejrzeć tylko wtedy, gdy wy- 


Fakir zastanowił się powaźnie. 

— Więc pan ma naprawdę gorące ty- 
czenie poznania sztuki fakirów? — zapy- 
tał iście kaplańskim tonem którego wra- 
żenie potęgowała jeszcze szata indyjska, 
która go okrywała. 


łem panu tak długo czekać. 

~ Ależ nie szkodzi. 

-— Sprawa była, niestety, bardzo pilna, 
musiałem bowiem napisać ważny list do 
przyjaciela w Indjach. 

— Czy to też fakir? 


łudzi gratisowe bilety, idzie jedynie po — Pragnę gorąco! — zapewnił Karol. — Tak. 

to, by z nas kpić ordynarnie. Nienawi- Wobec tego możemy zaraz rozpocząć. — A jak pisze pan do niego? Czy po 
dzę tej hołoty! Wdzięczna publiczność, Karol radował się jak dziecko, angicisku. 

która płaci pełną cenę za bilet do ki- — Zaraz! Oh, dziękuję panu bardzo! Rashim spojrzał zdziwiony. 

na i rozczula się do łez moją grą, mie- 


Jak to wspaniale! — A czy pan pisze listy po włosku? 
Ale Rashim zganił go. — Jakże? — zaśmiał się Karol. — 
— Do takich rzeczy należy przystępo- Wezak jestem Anglikiem. 

wać w poważnym nastroju mie ze śmie- 

chem | okrzykanaj radości. Miłość Fakira 


szka tylko na prowincji... I dlatego 
ponownie pani przypominam. że listy 
z prowincji należy uważać za specjal- 
nie uprzywilałowane. JeśH taki pro- 
staczek prosi o mój autograf, to nie wy- 
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Kotlety i frazesy wystarczają im... 


W Ameryce już po wyborach — W Kalifornji zwyciężył... film — Polacy rozbici — Impor- 
towana „ideologja* nie wychodzi na zdrowie naszej sprawie narodowej w Stanach Zjedn, 


„(Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


Nowy Jork, w listopadzie. 


W dniu 6 listopada mozaika two- 
rzęca naród amerykański, a wlaściwie 
obywatele Stanów Zjednoczonych, wy- 
brali nową izbę przedstawicieli (435 
członków) ı 37 senatorów (na ogólną 
liczbę 096, Posługując się dawną 
terminologją stwierdzamy, iż demo- 
kraci utrzymali większość 2/3 w izbie 
niższej, osiągając niemal taką samą 
siłę w izbie wyższej, Dotychczas se- 
nat liczył 60 demokratów, 35 republi- 
kanów i jednego członka przedstawia- 
jacego radykalny kierunek wśród rol- 
ników. Ostatnie wybory odbyły się w 
tak zwanym „półterminie* urzędowa- 
nia prezydenta j zazwyczaj są wyra- 
zem odruchu niezadowolenia opozycji 
przeciwko reżimowi u władzy, W tym 
roku klęska republikanów jest zu- 
pełną. , 

Powyższe zestawienie nie wyraża 
jednak rzeczywistego układu sił. De- 
mokraci i ropublikanie — to „Stary 
Ład", głosowanie zaś podzieliło opinię 
publiczną na zwolenników i przeciw 
ników „Nowego Ładu”, Pierwsi zwy- 
ciężyli, dając prezydentowi wolną rę- 
kę we wszelkich poczynaniach i błogo- 
sławieństwo na dalsze tworzenie in- 
stytucyj, oznaczonych  przeróżnemi 
kombinacjami liter abecadła, Mimo- 
woli przypomina się Rosją sowiecka. 

Równocześnie odbyły się w 33 (na 
48) stanach wybory na stanowisko gu- 
bernatora, Należy tutaj podkreślić, 
iż mimo rosnącej w potęgę władzy be- 
deralnej, prezydent nie jest głową 
państwa. Stany Zjednoczone mają 4 
głów — gubernatorów, którym przy- 
sługuje tytuł ekscelencji, podczas gdy 
gospodarz Białego Domu jest zwyczaj- 
nie panem prezydentem, Otóż na owe 
33 głowy demokraci uzyskali 21, a re- 
publikarie tylko 5, 

W niektórych wypadkach wybory 
stanowe miały większe znaczenie niż 
federalne. Kalifornja, kraj złota, naf- 
ty, kinematografu, blagt t niesprawie- 
dliwości społecznej, wybiera pomiędzy 
kandydatem radykalnym a konserwa- 
tywnym. Merriam, konserwatysta i 
oportunista, wygrał dzięki poparciu 
przemysłu filmowego i odstępstwa po- 
ważnej części demokratów, których 
nominalnym kandydatem na zasadzie 
głosowania podczas pra-wyborów był 
Upton Sinelair, radykał przebrany za 
demokratę, ateista, wróg masowej 
wytwórczości oraz autor wielu po- 
czytnych dzieł zawierających nieco 
śledzienniczą krytykę istniejącego 
ustroju społecznego, gospodarczego 1 
politycznego. Znaczenie „sinelatry- 
zmu“ sięga daleko poza granice Kali- 
iornji Jest to reakcja przeciwko 


a tL 


— A ja jestem Hindusem — odparł fa- 
kir ostro i dumnie — piszę więc w języku 


ojczystym. 


Karol wyczuł ukryty sens odpowiedzi 


i zamilkł zawstydzony, 
Fakir odezwał się uprzejmie: 


— Jakże bawił się pan na wczorajszem 
przyjęciu u państwa Castellanich i wogóle, 


co nowego słychać u paną? 


— Nie dużo i przedewszystkiem nie no- 
wego. Przobywam często w towarzystwie 
młodej Amerykanki, młodszej córki ma- 
larza Spencera, Betty, która podobnie jak 
ja, bardzo interesuje się indyjską wiedzą 


tajemną. 


— Tak? — odparł niby obojętnie fakir, 
przysłuchiwał się 


ale w rzeczywistości 
z wielką uwagą. 


— Ma ona nawet grubą książkę o In- 
djach, w której dużo jest danych o życi" 
i sztukach fakirów. Mógłbym tę książkę 
przeczytać, ale to mi nie wystarcza. Zre- 
sztą dawno już myślałem o tem. aby... 

Karol przerwał i zarumienił się mocno. 


— O czem pan myślał? 


Młodzieniec spojrzał nieśmiało na Hin- 


dusa. 
— Pan przecież jest 
więc myślałem, 


— Jak pan to rozumie? 


— Słyszałem, że fakirzy posiadają ja- 


także fakirem, 
że pan właśnie mógłby 
mnie objaśnić w tych sprawach najlepiej? 


hankierom z Wall Street, prasie Hear- 
sta, właścicielom kopalń węgla zagłę- 
bia Pensylwanji, nafciarzom Oklaho- 
my i Teksasu, interesom kontrolują- 
cym sieć kolei żelaznych oraz towarzy- 
stwa użyteczności publicznej (gaz, 
elektryczność, woda Itd.). 

Prąd radykalny wśród rolników 
zwyciężył w stanie Wisconsin, gdzie 
bracia La Follette uzyskali stanowi- 
ska gubernatora i senatora, Konser- 
watyzm ma w szeregach demokratów 
wybitnych przedstawicieli, jak sen. 
Glass, którzy opiate się na własnem 
doświadczeniu, zwalczają „Nowy Ład”, 
a szczególnie politykę walutową l 
skarbową ye i Henryka Mor- 
genthaua (młodszego), Znaczenie tej 
opozycji polega raczej na osobistym 
prestiżu danych senatorów, nie przed- 
stawiających w rzeczywistości zapa- 
trywań wyborców, Musi się również 
Ilezyć Roosevelt z „radykalnam skrzy- 
dłem* demokratów niezadowolonych 
raczej z braku łapówek partyjnych, 
niż z wytycznych gabinetu. Najbar- 
dziej znanym wśród „radykałów* tego 
pokroju jest sen. Long, z Louislany, 
słynny z obstrukcyjnych metod, wy- 
zwisk, walk na pięście oraz z procesu 
o oszczerstwo mającego się wkrótce 


TRZEJ PANOWIE B UMARLI 


PO BRIANDZIE | BARTHOU FILIP BERTHELOT 


W ostatnich latach, w krótkich od- 
stępach czasu, czyniła śmierć spustosze- 
nie wśród kierowniczych postaci w pa- 
tacu przy Quai d'Orsay w Paryżu, gdzie 
mieści się francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych. Zaczęła się zgo- 
nem Brianda, który przez wiele lat po- 
wojennych był jednym z kierowniczych 
duchów francuskiej polityki zazranicz- 
nej. Przed kilku tygodniami nastąpił 
tragiczny koniec min. Barthou w Mar- 
sylji. Teraz znowu nadeszła wieść o 
śmierci Filipa Berthelota, trzecie- 
go z trójki wielkich „B.”, których na- 
zwiska zwiazane sa nierozłacznie z dzia- 
daniami dyplomatycznemi Quai d'Or- 
say w latach wojny i następującym po 
niej okresie. 

Kim był Filip Berthelot? Tytularnie 
piastował stanowisko generalnego ses 
kretarza francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Pelnil te obo- 
wiązki od roku 1920. 

W czasie jego urzędowania wjelo- 
krotnie następowały zmiany na fotelu 
olicjalnego kierownika polityki zagra- 
nicznej Francji. Zmieniaji się ludzie, 


odbyć, przewidującego odszkodowanie 
w wysokości pół miljona dolarów. 
Teraz kilka słów o naszej Polonii 
Popierała ona. ogólnie biorąc, demo- 
kratów, którzy nie stoją na stanowi- 
sku stuprocentowego amerykanizmu. 
jak republikanie. Nie można niestety 
powiedzieć, aby 4 miljonowa rzesza 
wychodźcza posiadała dostateczne wy- 
robienie polityczne i skorzystała z 
przewrotu wywołanego nastaniem i 
zwycięstwem „Nowego Ładu”, Ze sto- 
łu „panów demokratów“ spadnie kilka 
ochłapów, Polacy otrzymają stanowi- 
ska gryzipiórków miejskich lub poli- 
cjantów. a ważniejsze posady podzie- 
lą sobie anglosasi. Niemcy. Irłandczy- 
cy i Włosi. Prasa trochę skorzystała 
na ogłoszeniach politycznych. przy: 
wódey polityczni i redaktorzy zjedli 
kilka kotletów, słuchając oklepanych 
frazesów o przyjaźni dla obywateli ob- 
cego pochodzenia i na tem koniec. 
Brak wyrobienia politycznego Pola- 
ków jest skutkiem rozdwojenia wywo- 
łanego importowaną urzędowo ideo- 
logią ze starewo kraju oraz propagan- 
dą „Iskry“, „PAT'a* 1 „Światowego 
Związku Polaków". 


JAN DROHOJOWSKI. 


lecz pozostawał na posterunku gene- 
ralny sekretarz Quai d'Orsay — Filip 
Berthelot, Mimo upadków wielu rzą- 
dów i demisvj ministrów spraw zagra- 
nicznych, ma'o zmieniało się w polie 
tyce zagranicznej Francji, gdyż nad sta: 
łością tej polityki czuwał generalny sê- 
kretarz ministerstwa, nazywany slusz- 
nie „żelaznym ministrem”, 

Był on wyznawcą i wiernym kaonty- 
nuatorem linii politycznej wytyczonej 
t przestrzewanej przez długoletni 
kierownika powojennej polityki zakra- 
nicznej Francji, Arystida Brianda U» 
ważano Berthelota za współtwórcę 
paktu lokarneńskiego. Realizował on 
politykę „równouprawnienia” Niemiec, 
liezao na zrozumienie w Niemczech 
dla pokojowych zamierzeń francuskiej 
polityki, W ostatnich latach swego 
życia musiał jednak patrzeć na zala. 
manie się tej linji wobec coraz wyra- 
źmiejszego demaskowania się włąści- 
wego oblicza Niemiee, 

Kres panowaniu „szarej emineneji” 
na Quai d'Orsay położył Herrlot, obej. 
mując w czerwcu 1032 roku premjero- 


kąd tajemniezą moc. Zresztą pan sam opo- 
wiadał mi o tem. Sądziłem więc, że pan 


może mi pokazać taką sztuczkę. 


Rashim cieszył się skrycie, odpowie- 


dział jednak odmownie: 
— A pan chciałby zagrać rolę widza. 


O, nie. Nie daję przedstawień į nie jestem 
Jarmacznym czarodziejem. 


— Tak nie myślałem — zaprzeczył Ka- 


przeżyć. 


niemoż.iwe. 


rol. — Przecież, jęśli się chce coś poznać, 
trzeba to wpierw zobaczyć 

— Myli się pan — poprawi? go fakir. — 
Nie można się w takim wypadku przyglą- 
dać, lecz trzeba samemu w to wniknąć, 


— Pragnę tego z całego sercą, ale to 


Hindus zdawał się ustępować. 


miary... 


— Jeśli pan naprawdę ma poważne za- 


Karci, powodowany naiwnym, prawie 
dziecięcym zapałem. położył rękę na sercu 


na znak prawdziwości swych słów, 


— Hm, nie specjalnego nie mogę panu 


pokazać w tej chwili, ale jeśli pan już tak 


koniecznie chce ., 


— Wszystko zrobię — przerwał Karo! 


— wszystko! 


zwolna fakir 


— Mogę wobec tego zrobić z 
pewien wspólny eksperyment 


panem 
odpari 


— A czy będę mógł z tego eo widzieć? 


sięcy później, po upadku Herriota wra- 
ca raz jeszcze na stanowisko. Nie czu- 
je się jednak dobrze w atmosferze. nas 
siakmietej coraz większym  krvtycyz- 


OWAK NUANUA TAIAT ORNATO TON OTTER TYKTI 


Krawiec meski 


Staaisław Kupczyk — Łódź 
Piotrkowska 161 — Telef. 182-76 

porywa kawy 
r 


stwo Wówezas udzielono Berthelotowi 
„bezterminowy urlop“. W kilka mie- 


mem do noczynań polityki briandow- 
skiej. W nastepnym roku podaje się 
sam do dymisji, której mu natychmiast 
udzielona, 

Zmarły polityk francuski. urodzony 
w roky 1666 w Sóvers. wywodził się ze 
znane! rodziny francuskiego chemika 
Maręeleze Berthelota, jednocześnie de- 
putowanezo ze stronnictwa radykalne= 
go. Syn. Filip. tkwił duchowo w éro- 
dowisku, które jest ostoją francuskich 
lóż masońskich, 


Urzędowo donoszą, że: min. Reichs- 
wehry, gen, Blomberg, który od kilku ty: 
godni bawił na kuracji w sanatorjum pod 
Dreznem, odleciał do Berlina. 

* 

N. B, I. donosi, że przed kilku dniami, 
podozas ćwiczeń na Bałtyku flotyli polą= 
wiaczy min. polączonych z zastosowaniem 
materjałów wybuchowych. dwu marynarzy 
odniosło ciężkie rany, Jeden z nich zmarł 
w szpitalu wojskowym w Kilonji. 

* 


Skazani na karę śmierci przez sąd przyę 
sięgłych w Salzburgu zą urządzanie zama« 
chów dynamitowych nar, soc. Moser, H8- 
slinger | Sommer zostali ulaskawieni przez 
prez. Miklasa. Karę śmierci zamieniono 
Moseróowi na 20 lat, a dwom pozostałym 
na 15 lat ciężkiogo więzienia. 

* 

Arosztowania osób, podejrzanych o u- 
dział w rewolucji w Hiezpanji trwają. 
Liczba zatrzymanych w samem Oviedo 
przekracza 3 tys. osób. 

Sqd wojonny rozpoznaje ohecnie sprawę 
kanitana gwardji obywatelskiej Torrynsa, 
który przeszedł na peang „powatańców. 
Grori mu karą śmierci. > 

* 

W Rydze odbędzie się międzynarodowa 
konferoncja kolejowa z udzialem PIPE: 
tych przedstawicieli: Polski, Finlandji, E- 
stonji, Litwy, Niemiec i Z. 8, R. R. Konte- 
rencja rozpocznie się grudnia i zajmie się 
sprawą komunikacji kolejowej pomiędzy 
nańatwami wschodniej oraz zachodniej 
Europy. * 


Paneuropejska konferencja gospodarcza 
w niedzielę zakończyła swe obrady uchwa+ 
leniem szeregu rezolucyj w sprawach 
handlowo-politycznych. komunikacyjnych, 
lotniczych i ustawodawstwa międzynano+ 
dowega. 
* 


Ze względu na kurczenie się rynku zby« 
tu, wywołane rzekomo konkurencją japoń+ 
ską, wielka firma metalurziczna lotaryń: 
ska „Haute Fourneaux et Fonderies de 
Pont a Mousson” prz: pila od redukcji 
personelu, W związ! tą akcja zakłą- 
dy fabryczne powyższej firmv w Poni a 
Mousson i Foug wypowiedzialy pracę 80 
robotnikom polskim 


Przewodniczący Komitetu Trzech ba< 
ron Aloisi odbyl konferencję z ambasado- 
rem niemieckim. któremu przedstawił nie- 
możność przedlużenia prac Komitetu 1 do- 
magal się wyraźnej decyzji niemieckiej w 
sprawach spornych, dotyczących Zagłębia 
Saary. 


Minister finansów Kujij Masenoba po- 
dał się do dymieji z powodu zlego stanu 
zdrowia. Tekę tę objął tymczasowo min. 
handlu Maszida, 

kad 


Zażydzanie adwokatury w stolicy przy- 
b'era również zastraszające rozmiary. W 
wyniku ostatnich egzaminów, po których 
35 kandydatów wpisane na listę adwoka: 
pu na liście oficjalnej znalazła się 21 

ló w, 


Szeześliwel podróży | 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziennik 
żydowski ,Haintige Naje“ podaje sen- 
sRcyjną wiadomość. że grupa uczniów 
średnich zakładów naukowych. synów 
znanych, zasymilewanych rodzin ży: 
dowskich, zwróciła się do emigracyj: 
neg» urzędu palestyńskiego z. oświad: 
czeniem, żę zrywają z asymilatorską 
tendencją rodzin i chcą emigrować do 
Palestyny Są to Bersonowie, Natanso- 
nowie itd. (w) 
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(i, którzy krzyczą „Śmierć burżujom” 


„Towarzyszom* - socjalistom cierpkie słowa prawdy pod rozwagę 


Łódź, 26 listopada. 


Pienią się ze złości socjaliści, wi- 
dząc, jak w Łodzi i w innych miastach 
odwrócił się robotnik polski od tych 
»patentowanych obrońców ludu". 

W swoim ,tygodniczku* ujadają na 
narodowców, szkalują ich, przezywają 
od burżujów, faszystów, kapitalistów 
i innych wrogów robotnika. Płoty, 
domy i słupy ogłoszeniowe oblepiają 
afiszami, w których zajmują się dolg 
„Orędownika* i wysokością jego na- 
kładu. 

A robotnik łódzki patrzy na to 
wszystko, kiwa głową z politowaniem 
i mówi: 

— „Poczekajmy, a niedługo to do 
reszty powściekają się". 

A'e śmiech na stronę, 


Z nieszczęścia, niedoli i opuszczenia 
bliźniego śmiać się nie można, 
f Bo przykre to, ale prawdziwe, że 
juz 
socjałkom ludzie nie wierzą, 


z ich frazesów w kułak się śmieją. 
Dosyć nasłuchano się na wiecach 
gróżb i piorunowań wygłaszanych po 
sto, po tysiąc razy, ale przekonano się, 
że co innego teorja, a co innego zasto- 
sowanie tejże w życiu, 

Przekonano się, że ci pyskącze, co 
to wszędzie głośno krzyczeli przeciw 
„pijawkom, co żyją, tuczą się, bogacą 
krwawym potem robotnika" inaczej w 
życiu postępują. Nie mogą strawić so- 
cjaliści tego, że 


narodowcy wyraźnie stawiają w 

swoim programie kwesiję robot- 

niczą i walkę z niesprawiedliwo- 
ścią społeczną, 


Boli ich więc to, że monopol wymyka 
im się z rąk. Ale przypomnijmy sobie 
chociaż króciutko, na kilku przykła- 
dach, jak to w praktyce swoje hasła 
socjaliści stosują, 

Piorunują przywódcy przeciw wła- 
sności osobistej, więc zdawałoby się. 
że sami zrzucą ją z siebie. jak zrzuca 
się niepotrzehny łachman i rozdadzą, 
co posiadają, pomiędzy uboższych. 

Ale gdzie są ci agitatorowie i wo. 
dzowie socjalstyczni, którzy uczyni 
by ze siebie. ze swoich apetytów, 
ofiarę dla sprawy, której mienią się 
apostołami? 

Oto żył we Francji i umarł w Pa- 
ryżu Paweł Laforgue, znany agitator 
socjalistyczny. Laforgue wyrykiwał 
ze wszystkich sił na zebraniach: 
śmierć burżujom, hańba kapitałowi, 
precz z własnością, z religją, wyplu- 
wał z siebie cały potok tych tanich 
piorunów aritacyjnych, a nawet swój 
przedśmiertny list zakończył okrzy- 
kiem; niech żyje komunizm. Spodzie- 
waé należałoby się, że nędzarzem 
umarł, nie mając gdzie głowy skłonić. 

Wcale nie. Za broszurki agitacyjne 


uciułał sobie kapitalik 20 miljo- 
nów franków 


wynoszący. A mimo to ani franka nie 
zostawił na cele dobroczynne lub par- 
tyjne. Całą schedę zapisuje siostrzeń. 
cowi, 

A czy nie inaczej postępują dziś ci, 
co rzekomo zasady socjalistyczne i ko: 
munistyczne w życie w Rosji wprowa» 
dzają? I tam dziś 


masy z głodu mrą, a przywódcy 
w dostatki opływają, 

Afrykańskie gazety doniosły, że, 
niedawno utworzona tam ambasada 
sowiecka wydaje luksusowe obiady 
i urządza zabawy z wielkim przepy- 
chem. Dlaczego właśnie przedstawi- 
ciele dyplomatyczni komunistyczno- 
proletarjackiego państwa robotników 
í chłopów 


żyją tak wystawnie 


i z takim luksusem, na jaki nawet w 
przybliżeniu nie mogą się zdobyć po- 
selstwa wszystkich innych państw ka- 
pitalistycznych!? 

Niedawno zmarł ambasador sowięc- 
ki w Paryżu, Żyd Dowgalewski. W 
wspomnieniach pośmlertnych wielbio- 
no go jako szermierza marksizmu, 
Tylko oczywiście nie wspomniano 0 
tem, że życie tego „marksisty” było 
całkiem nieproletarjackie, Ten amba- 
sador bolszewicki uchodził za 

jednego z najbardziej rozrzutnia 

żyjących 
ludzi w Paryżu. 

Podczas więc, gdy w Rosji panuje 
skrajna nędza i tysiące ludzi umieru 


z głodu, mogą ci żydowsko-bolszewic- 
cy przedstawiciele 


prowadzić życie hulaszcze 


na koszt proletarjuszów wyzyskiwa» 
nych i głodzonych. 

Czy więc dla tych prowodyrów ży- 
dowsko-komunistycznych zamordowa- | 
ni w Rosji w czasie rewolucji według 
urzędowych danych bolszewickich: 192 
tysiące robotników, 815 tysięcy chło- 
pów, 344 tysiące pracowników umy- 
słowych, 19,850 urzędników. 260 tysię- 
cy żolnierzy, 448 tysięcy żandarmów, 
10500 policjantów, 54.850 oficerów, 
8800 lekarzy, 6.575 nauczycieli, 1.215 
kapłanów i 25 biskupów? 

W Hiszpanji znów 


60 miljonów pesetów zdarli sooja- 
lićci z biednego ludu 


na karabiny potrzebne do wojny do- 
mowej. 

Pod wpływem tego wszystkiego szla- 
chetniejsi z pośród samych przywód- 
ców socjalistycznych z drogi swojej | 
zawracają widząc, że materjalistyczny 
i bezbożny socjalizm i komunizm nie 
dadzą szczęścia światu robotnicze- 
mu. Oto w ostatnich dniach w Hisz- 
panji 

wyrzekł się komunizmu i został 

katolikiem 


przywódca młodzieży komunistycznej, 
Henryk Matorra. 
Powody zaś swego zwrotu podał w 


| nim w teorji, 


obszernym liście do robotników, skie- 
rowanym 
List ten kończy następująco: 
„Wiem, że ten mój odwrót od mojej 


przeszłości I moje publiczne WEAR 


wiary przyniesie mi nie co innego, 
prześladowania, szyderstwo i oszozer: 
stwo. Tem się jednak nie przerażam, 

Obowiązkiem tych, którzy swój 
błęd poznali, jest nietylko zerwać z 
ale także prawdzie słu- 
żyć codziennem życiem." 

Powyższe wyznanie cechuje odwaga 
i szczerość. Henryk Matorra. 

zawraca z falszywej drogi w okre- 


sie wrzenia rewolucyjnego, 


w czasie największej aktywności so- 
cjalistów 1 komunistów, Spodziewa się 
prześladowań, Te zapewne nie miną 

Dawni „towarzysze* zechcą mścić 
się. Ale człowieka, który przejrzał na 
oczy, nic odstraszyć nie zdoła, 

Dziś i w Polsce następuje powoli 
otrzeźwienie. Robotnik zrozumiał, że 
żydowscy po większej części przywód- 
cy socjalizmu i komunizmu mają swo- 
je cele na oku, 


a nie dobro robotnika. 
Ujadają na narodowców, bo im kę- 


sek smaczny  wydzierają Jednak l 
oszczerstwa i kłamstwa „Tygodnia“ 
a się nia zdadzą, 


„Łodzianin*. 


Wraz z objęciem przez gwardję szkocką w arty honorowej w palacu królewskim w 


Londynie, sprowadzili Szkoci swoich właś nych kucharzy, 


narodowe potrawy. Wprowadza 


którzy przyprawiają im 
ich orkiestra szkocka, dudziarska, 


Przechadzka 


Każdego, kto przyjeżdża do Krako- ' 
wa, uderza spokój, jaki tu panuje. 
Tempo ruchu w Krakowie jest jakgdy- 
by zwolnione. Krakowianie nie lubią 
sią śpieszyć... W miarę jak wieczór się 
zbliża, ruch na ulicach maleje coraz 
więcej, aż wreszcie o godzinie dziesią- 
ka w nocy zamiera prawie w zupełno- 
ści, Nocne życie w Krakowie nie ist- 
nieje, 

Zamiłowanie „Świętego“ spokoju 
leży widocznie w naturze krakowiani- 
na, gdyż pod tym względem tryb życia 
w mieście nie zmienił sią od kilku- 
dziesięciu lat ani na jotę, jakkolwiek 
w tym okresie czasu mały Kraków 
stał się „Wielkim Krakowem". 

Miasto rośnie — jak to mówią 
nw oczach", Nie tak to jawne czasy, 
kiedy można było cały Kraków obejść 
dookoła w ciągu kilku kwadransów, a 
w odległości kilkunastu minut drogi 
od Głównego Rynku rozciągały się 
pola uprawne i łąki... Niekiedy aż żal 
się robi, gdy się widzi. jak te malo- 
wnicze wiejskie krajobrazy znikają 
hezpowrotnię, TEAM miejsca molo- 
chowi urbanizacji. Rogatki miejskie 
przesuwają się, coraz dalej od cen- 
trum miasta, a na miejscu pól I łąk 
powstają ulice i bloki kamienic. Nale- 
żałoby się właściwie cieszyć z tak 


. 
po Krakowie 
„Wielki Kraków* rośnie — Żydowscy „łapacze klientów“ — 


Rytm krakowskiej ulicy — Cudzosiemszczysna — Zeszpece- 
nie ulic kioskami — Zmiany na plantach 


Kraków, 26 listopada. 


szybkiego rozrostu miasta; szkoda tyl- 
ko, że nie oszczędzono niektórych oko- 
lic, jak n.p, wzgórza św. Bronislawy, 
na którzm znajduje się kopiec Ko- 
ściuszki. I tutaj domy mnożą się jak 
grzyby po deszczu, przez co ta piękna. 
okolica, będąca ulubionem miejscem 
przechadzek mieszkańców Krakowa, 
straciła wiele uroku. Y 

Przechadzka po Krakowie ma obok 
dobrych także przykre strony, Przede- 
wszystkiem bardzo dają się we znaki 
tumiany kurzu, które towarzyszą prze- 
jeżdżającym autom i wzbijają się w 
powietrze za każdym podmuchem, W 
cząsie słoty i w zimie niema wpraw= 
dzie kurzu, ale jest zato okropne bło- 
to. Stam ten ulega w śródmieściu pò- 
wolnej poprawie, główne bowiem uli- 
ce otrzymują nowe nawierzchnie. 

Bardzo przykre dla przechodniów 
jest praktykowane przez Żydów na 
ulicach Krakowa „łapanie klientów“. 
Szczególnie na ulicy Floriańskiej, 
Grodzkiej i Stradomskiej przechodnie 
narażeni są na bezczelne zaczepki ze 
strony żydowskich „łapaczy*, 

Równie natrętni są fotografowie 
uliczni, w znacznej części Żydzi. Nie 
można się przed nimi opędzić. Czatują. 
z wycelowanemi aparatami fototra- 
1icznemi w miejscach najbardziej ru- 


chliwych, n.p. na plantach, na Głów 
nym Rynku i t. p. > 

Namnożyło się także w ostatnim 
czasie na ulicach krakowskich ulicz- 
nych sprzedawców. 


— Dziesięć listów, dziesięć kopert 


— cała paczka dwadzieścia groszy! — 


wykrzykuje. jakiś biedny obdartus, 


akcentując przesadnie, 


— Prawdziwa wata doktora Brunsa 
po dziesięć groszy! — wołają na cary 
głos inni sprzedawcy, jakby się chcieli 
nawzajem przekrzyczeć, 

Podziwiam potężna 
tych sprzedawców, i 
mówca zachrypihy wkrótce, 
kazano całemi godzinami tak wykrzy- 
kiwać. 


organy głosu 
dobry 


XJ t4.1 7 
Mimo posiadania kilku szkół mu- 
zycznych Kraków jest miastem mało 


muzykalnem. Rzadko kiedy idąc ulicą 
słyszy się śpiew lub muzykę. Miłą 
innowacją są zapoczątkowane w tym 
roku występy ulicznych śpiewaków 
i muzykantów. Tworzą oni zespoły 
wcale dobrze zgrane. Niejeden z tych 
grajków, których bieda zmusiła do 
występów na ulicy, zdradza niemały 
talent. Może kiedyś będzie z niego sła- 
wny artysta?,. 

Krakowskie starostwo grodzkie za- 
kazało tych występów w obrębie 
śródmieścia, a występy w innych dziel- 
nieach miasta uzależniło od uzyskania 
zezwolenia, Zgłodniali muzykanci nie 
zawsze przestrzegają tych przepisów 
i nieraz obserwować można jak bies 
dacy uciekają na widok granatowego 
munduru. Sympatje publiczności są 
całkowicie po stronie „muzykantów 
miasta Krakowa". Niechno się tylko 
zdala ukąże mundur policjanta, już 
publiczność zawiadamia o tem graj- 
ków, a ci mają tymczasem możność 
zniknąć jak kamfora. A ty, panie pò- 
sterunkowy, szukaj tru w polul.. 


Uderza w Krakowie wielka ilość 
firm, oznaczonych nazwą w obcym 
języku, jak n. „Rekord eravates'*, 
„The gentleman", „Louvre“, „A'la ville 
de Paris", „Au bon marché“, „Renais= 
sance”, „Alliance* it.p. Najbardziej 
znany hotel w Krakowie nazywa się 
„Grand Hóte największe kaw 
noszą obce nazwy „Pavillon* i „ 
nade”, 

Tọ cudzoziemską, modę wprowa- 
dzili Żydzi, którzy unikają, jak tylka 
moga, umieszczania w firmie swego. 
nazwiska, aby w ten sposób=w błąd 
wprowadzić kupującą publiczność. 

Za przykiadem Żydów poszli nie- 
którzy katolicy, nie zdając sobie z tego 
sprawy, że k wdzą przez to swój 
własny piękny język, który jest prze- 
cież tak bogaty. że pelnemi garściami 
można z niego czerpać piękne wyrazy 
bez potrzeby uciekania się do obcych 
języków. 


E ARE 
W ciągu ostatnich kilku lat magi- 
strat wybudował na ulicach i placach 
Krakowa bardzo wielką ilość kiosków, 
Razi zbytnia ilość tych kiosków, 
świadcząca o tem, że buduje się je nie 
dla wygody publiczności, gdyż do tego 
celu wystarczyłaby znacznie mniej- 
sza ilość, lecz dla wynagradzania róż- 
nych proteqowanych, W ten sposób 
oszpecono kioskami szereg ulic i pla» 
ców, między innemi piękny plac Ma- 
tejki, a ostatnio postawiono kiosk w 
najbliższem sąsiedztwie Teatru im. 
Juljusza Słowackiego. Szczególnie po~ 
stawienie tego ostatniego kiosku wy- 
wołało wielkie niezadowolenie w mie- 
ście. Zaczęto dociekać, dla kogóżto 
magistrat w tak niemiłosierny sposób 
szpeci otoczenie teatru. I cóż się oka- 
zało? Tym protegowanym jest nie kto 
inny, jak — sam lokaj prezydenta mia- 

sta Kaplickiego.., 
5 . 


Manja szpecenia Krakowa dotknęła 
również planty. Zwłaszcza teraż, qdy 
opadły liście z drzew, uwydatnia się 
spustoszenie, jakiego dokonano na 
plantach, wycinając masowo kasztany 
i obcinając konary i gałęzie drzew. 
Planty, któremi Kraków zawsze się 
tak chlubił, przedstawiają dziś przy- 
kry widok. 

Sprawa niszczenia plant krakow- 
skich odbiła się donośnem echem po 
całym kraju, wywołując ostrą kryty- 
kę prasy, Obecnie magistrat zrozu- 
miał swój błąd i przystąpił do ponow- 
nego zadrzewienia plant, dużo jednak 
wody we Wiśle upłynie, zanim przy 
wróci się plantom ich pierwotne pię- 
kno. Niejako aby wynagrodzić krzyw- 
dę, wyrządzoną plantom, zaprowadzo- 
no w znacznej ich części oświetlenie 
olektryczne w miejsce dotychczasowe- 
go gazowego; uporzadkowano również 
główne chodniki, dając im trwałą na- 
wierzchnię, 

Wszystko to jednak nie 


zdolalo 


Tade 


kaw) plantom póprzednieto uro- 
u, ś 


Mildnez, 


Strona 8 = 


Orędownik 


Numer 271 


Kalendarz rzym..kat. 
Wtorek: Walerjana b. 
Środa: Rufina m. 


Kalendarz słowiański. 
Wtorek: Tomira 
Środa: Gościarada 

Słońca: wschód 7.32 

zachód 15.47 

Dlugość nia 3% godz 15 m 

Księżyca: wschód 21.45 

zachód 12,01 


Listopad 


WTOREK 


U 
Faza: 6 dni po pełni. 


Dires redakcji i administracji w Lodzi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-2$ 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


eee 
Dyżury nocne aptek 


Nocy dizsiejszej dyżurują apteki: H. 
Duncerowei. Zgierska 57. W. Groszkow- 
skiego, a1 Listopada 15. S-ców Gortfetna, 
Pilsudskiego 54. J. Chądzyńskiej, Piotr. 
kawska 16. H, Remblelińskiego, Andrzeja 
285 A. Szymańskiego, Przędzalniana 75. 


Teatry i kina 


Toatr Miejski — „Zwyciężyłem kryzys“. 

Teatr Popalarny — „Ich czworo”. 

Banda — „Od A do Z”, 

Alhambra — „Trąćmy się wszyscy”. 

Adria - Metro — „Koci pazur”. 

Bratnia Strzecha „Scherlock Hol- 
mes", 

Capitol — „Imperatorowa”, 

Casino — „Pieśń zdol 

Corso — „Wyrok życi. 


Europa — „Hopla“, 

Grand Kino — Szpieg nr. 13”, 

Mimoza — „Królowa Krysty 

Ludowy — „Turbina 50 000°, 

Luna — „Petereburskie noce" 
Oświatowy — „Drewniane krzyże”. 
Przedwioćnie „Wesoła Zuzanna”, 
Rakieta — „Wiosenna parada”. 
Palace — „Od wićczora do północy”. 


Słońce — „Ostatnia carowa”, 
Stylowy — „Pieśniarz Warszawy”. 
Sztuka — „Rzymskie skandale”, 


Kronika sportowa 


Pierwszy krok pięściarski. Finał. Po 
trzydniowych emocjujących walkach, w 
finale spotkali się zawodnicy, pretendują- 
cy na mistrzów poszczególnych wag. I tak 
po b. zaciętych walkach tytuly mistrzów 
zdobyli: w wadze muszej: Palma (Wima), 
bijąc na punkty Bergiera (Siła). W wadze 
koguciej: Sikorski (1. K. P.), zwyciężając 
Rajersdorfa (Stern). W wadze piórkowe. 
Cieślakowski (Geyer) wypunktowując Zaj. 
berta (Makabi). W wadze lekkiej: Stanec- 
ki (L. K. P.) po bardzo ciekawej walce z 
Birnbaumem (Mak.), W wadze półśredniej: 
Stalnczewski (I. K, P.), bijąc na punkty 
Zwierzchowskiego (Zj.). W wadze średniej: 
Dorobski (Siła) REŻ dyskwalifikację Got- 
mana (Mak.). wadze półciężkiej: Ka- 
czyński (I. K. P.), zwyciężając Kunowicza 
(Sia). 

Drużynowo zwyciężył I. K. P., który w 
plerwszym kroku pięściarskim zajął I 
iejsce, osiągając na 8 miejsc 4 tytuły mi- 
strzostw, co najlepiej dowodzi, że narybek 
pięściarski sekcji bokserskiej I. K: P. stoi 
na najlepszym poziomie wśród klubów 
łódzkich. W ringu sędziował p, Sierota b. 
dobrze, 

Widzew — P, T, C. 3:2 (0:0). Mecz pił- 
karski, który odbył się w Pabjanicach po- 
między powyższemi drużynami, przyniósł 
nieznaczne zwycięstwo drużyny łódzkiej, 
Do przerwy żaden z zespołów nie może 
zdobyć się na bramkę. Po przerwie nato- 
miast Widzew uzyskuje kolejno 3 bramki, 
prowadząc 3:0. Teraz gospodarze dopingo- 
wani przez publiczność opanowują boisko 
i przy ambitnej grze zdobywają 2 bramki, 
przegrywając jednak ostatecznie 3:2, Sę- 
dziówał p. Sikorski. 

Zap: W dalszych spotkaniach o dru- 
żynowa rzostwo okręgu w zapasach, 
zespól Wimy uzyskał wynik 14.0 z Makabi 
walkowerem, gdyż drużyna Makabi do po- 
wyższego spotkania nie stawiła się. 

spotkaniu I. K. P, — Kruszender — 
łodzianie zwyciężyli 15:8. Wyniki walk by- 


ły nast.: Łażarski (I. K. P.) zwycięża Fi 

leckiego (K, E). Kulesza (I. K. P.) zwycię- 

ża Bartosika (K. E.). Pusz (K. E) zwycięża 
Sulat (K, E.) zwy- 


. P.). Jakubowski 
e Wildemana (K. E.). Neu- 
gebauer (J. K. P.) ęża Fiedlera (K 
Dąbrowski (I, K. P. ciężn Lipczyńs 
go (K. EJ). 

Sędziował na macie Szuduński. 


Kronika pol'cy'na i sądowa 

Nowoczesny pomysł złodziejski, Przy 
zbiogu ulice Zawadzkiej i Zachodniej roz- 

żył stolik jakiś osobnik i prowadził 
sprzedaż czekoladek z wygranemi, w po- 
staci pocztówek, pierścionków i t. p. Przy 
kramie gromadzili się liczni gapie. Po- 
nieważ sprzedawca był z wyglądu mocno 
podejrzany, obserwował go wywiadowca 
policji. W pewnej chwili zauważył, że 
sprzedawca porozumiewa się z jednym 
osobnikiem z tłumu. Drugi osobnik, ko- 
rzystając ze ścisku wyciągnął stojącemu 
przy kramie Moszkowi Zazgońskiemu port- 
fel z 350 zł w gotówce i zamierzał umknąć. 
jednak policja zatrzymała po. Spólnik jo- 
go pozostawił kram i umknął 
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Sk. ndaliczne zajście w drukarni 


Kierownik pobil współpracownika, który obciążył go 
przy rewizji 


Łódź, 26. 11. — Jedno z pism war- 
szawskich' doniosło niedawno o rzeka- 
mych nadużyciach w drukarni pań- 
stwowej. Doniesienia te bvły rewela- 
cyjne i w związku z nimi do Łodzi zje- 
chała specjalna komisja, która w obec- 
ności kierownika drukarni  Jeleniew- 
skiego dokonala rewizji w drukarni. 

Na drugi dzień po rewizji zjawił się 
w drukarni kierownik p. Jeleniewsk 
który przywołał do swojej kancelarii 
jednego ze współpracowników. który 
obciażył zo poważnie przy rewizji 

P. Jeleniewski zaczął robić mu wy- 


mówki a następnie począł go bić. Na- 
pastowany uciekł do drukarni, gdzie 
otrzymał kilka razów. 

Wskutek hałasu i gwaru. jaki stąd 
powstał, jedna z pracownic drukarni 
doznała silnezo ataku serca Przywola- 
ne pozotowie odwiozło ją do domu. 
gdzie atak się ponowił. wskutek czego 
przywołać musiano poraz drugi pogo- 
towie które odwiozło chora do szpitala 
Stan chorej jest dość poważny 

Jak się dowiaduiemy. sprawa ta bẹ- 
dzie miała jeszcze dalsze następstwa. 


Skład personalny 
rady miejskiej w Łodzi 


Lista radnych — Przewidywania prasy „sanacyjno*- 
żydowskiej 


Łódź, 26, 11. — W dniu 6 grudnia 
— jak już donosiliśmy — odbędzie się 
pierwsze posiedzenie nowowybranej 
rady miejskiej w Łodzi. W radzie tej 
— jak wiadomo — Obóz Narodowy ku 
wściekłości prasy „sanacyjno”-żydow- 
skiej posiada bezwzględną większość 
mandatów. Poniżej poda emy wykaz 
nowych radnych Łodzi ze wszystkich 
ugrupowań: 


Z LISTY OBOZU NARODOWEGO 
weszli do rady: Roman Siedlanowski, 
Walenty Królikowski, Aleksander Sto- 
larek, Józef Dębiński, Jan Pawlicki, 
Zygmunt Podgórski. Wincenty Kożu- 
chowski, Stanisław Peterman, Euge- 
njusz Baranowski, Maria Podgórska, 
Franciszek Miłosz. Leon Kolejwo, Sta- 
nistaw Bugaj, Franciszek Adamiec. 
Walenty Bośnicki, adw. Kazimierz Ko- 
walski, Antoni Czernik, Jul'an Miller, 
Stanisław Mucha, Edmund Solezyń- 
ski, Józef Kwiatkowski, Jan Szwajdler, 
Jan Gałązka, Edmund Piotrowski, 
Leon Grzegorzak, Bronisław Kowalski, 
Michał Rakowski, Antoni Balka, Ka- 
rol Kra'ewski, Stanislaw Gonera; 
Franciszek Skierniewski, Jóżef Na 
wrockj, Stanisław Ciechański, Stani. 
sław Czyżewski. Michał Pawlak, Igna- 
cy Ostrowski, dr. Czesław Rostkowski, 
NA Potapczuk i Waciaw Kapczyń- 

d 


` Z LISTY SOCJALISTYCZNEJ 
weszli: Adam Walczak, Jan Konrad 


Urbach, Stanisław Wolański, Broni- 
nisław Kruczkowski, inż, Emil Zerbe 
(NSPP), oraz Szmul Milman i Szlama 
Nutkiewicz (Bund). 


Z LISTY NIEMIECKIEGO FRONTU 
wszedł Oskar Kahlert. 


Z LISTY POALEJ SJON 
weszli: Holenderski Lew. 


Z LISTY SJONISTYCZNEJ 


weszli: Marek Fa'n, Aleksander Joel, 
Izaak Bialer, dr. Gitla Krausz. 


Z LISTY BLOKU ŻYDOWSKIECO 
weszli: Abram Maer Kapłan, adw 
Majer Szymon Ra'chman. Abram Ku- 
na Szta'nsznajder, adw Józef Wa c- 
man, Józef Margulies, Majer Zajde, 
pos, Jakub Mincberg, Wiszel Liberman, 
Ben'amin Rus i adw. Stanisław Do- 
branicki. 

Omawiaac sprawę wyboru prezy- 
denta m. Łodzi, wszystkowiedząca i 
pienięca się z bezsilnej złości prasa 
„sarnacy no'-żydowską stwierdza, 


że 


"| Tra wypadek zrzeczenia się mandatów 


przez przebywa”nacych dotąd (ad 16 
moja) w więzieniu narodowrów: Kazi- 
mierza Kowalskiego, Aleksandra Sto- 
larka. Leona Grzerorzaka i Juliana 
Hillera, powo'ani do redv mie'skieś 70- 
staną zastercv. np.: Bron Michniak, 
Zof'a Skrótkowska, Franciszek Stań- 
czvk i Józef Krzvsztofarski. 


Zatrzymanym okaza! slę znany z'odzie! 
Aron Sztorch. Porfe| z pieniędzmi odebrał 
od niego inny z szajki. Jak stwierdzono 
złodzieje specjalnie wystawili stolik i 
sprzedawali premjowane czekoladki. by 
w ten sposób udozodnić sobie pracę. (k) 
alny ubój. Na szosie Pabianic- 
kiej zatrzymano Romana Bergera ze wsi 
Stogowo, pow. łatkiego. Berger wiózł do 
Łodzi na sprzedaż 220 kilo mięsa. porho- 
dzącego ze świni chorei na czerwonkę 
Mięso skonfiskowano (k) 

Oszustwo. Aresztowany został przez 
policię Jan Teodorczyk z ul. Mielczarskie- 
go 24 za to, że od Józefa Krafta i innych 
osób wyludził od 50 do 200 zł pod pre: 
tekstem wyrobienia posady w różnych 
firmach. (k) 


Kronika gosrodarcza 


Ujawnianie nazwisk odbiorców przy 
hurtowym zakupie i sprzedaży towarów. 
W dniu. 5 b. m. odbyla się w Izbie Przem - 
Handl. w Łodzi konferencja przedstawi- 
cieli przemysłu i handlu poświęcona spra- 
wie § 54 ust. ? rozporządzenia wykonaw- 
czego do nowej ordvnacii podatkowej. któ- 
ry przewiduje, iż nie uważa się za pra- 
widłowe te księgi, w których nie są ujaw- 
niane firmy, lub nazwiska odbiorców i 
dostawców przy zakupie i sprzedaży to- 
warów. W wyniku przeprowadzonej dy- 
skusji skrystalizowała eię opinia. iż do- 
stosowanie się do wymozów przytoczone- 
Ro przepisu natrafi na częściowo nieprze 
zwyciężone trudności'techniczne i prak- 
tyczne, gdyż handel hurtowy nie jest w 
stanie należycie wylezitymować wszyst- 
kich swoich odbiorców i- dostawców. W 
konsekwencji handel hurtowy nie posia- 
dałby żadnej pewności, czy mimo prze- 
strzegania zasad prawidłowej księgowości 
tak, jak ustalają je przepisy kodeksu 
handlowego, prawidła księzpowości oraz 
zwyczaje handlowe władze skarbowe 
nie zakwestjonują później prawidłowości 
tychże ksiąg. 

Cytowany paragraf ma być niewątpli- 
wie instrumentem walki z handlem ano- 
nimowym. w rzeczywistości iednak może 
on wywołać skutki wręcz przeciwne. a 
mianowicie poglębić proces przerzucania 
się odbiorców do mniejszych firm handla 
wych, częściowo zatajających swój cha: 


rakter. oraz do nrzedsięhiorstw przemy 
ch paniżei V-ej kat. jako zobowiąza- 
nych dn prowadzenia ksiąg i ujawniania 
odbiorców. 

W wyniku dyskusji, która stwierdziła 
powvższe niepożądane skutki zosnodarcze, 
takie może wywołać stosowanie § 54 roz: 
porządzenia wykon., przedetawiciele orga- 
nizacvj zwrócili się do Izbv Przemysłowo 
Handlowej w Łodzi z prośbą o kontynuo- 
wanie starań w kierunku uchvlenia oma- 
wianego przepisu. Równocześnie przedsta 
ele orzanizacyj gospodarczych pod- 
niesli, iż włókiennictwo przywiązuje. ‘ak 
największą wagę do zwalczania anonimo- 
wości, jednakże najskutecznieiszym środ- 
kiem ku temu może być tylko scalenie 
podatku obrotowego. 


Kronika Pabianic 
ameer ar 

Herbatka. W dniu 24. b. m. Stronnictwo 
Narodowe w Pabjanicach, sekcja Młodvch 
urządziła herbatkę dla swych członków w 
lokalu wlasnym przy ul. Pułaskiego 13 15. 
Młodzi w serdecznym nastroju bawili 
się do rana. 

Poświęcenie lokalu. W dniu 25 b. m nd- 
bylo się uroczyste poświęcenie lokalu 
Stronnictwa Narodowego we wsi Kopyść 
koło Łasku. Poświęcenia lokalu dok: 1 
ksiądz proboszcz z parafji Borszewickiej 
Okolicznościowe przemówienia wygłosili 
— kierownik Młodych na powiat łaski, 
oraz prezes koła Stronnictwa Narodowego 
w Łasku. Podczas podniosłe) uroczystości, 
kierownik Młodych dokonał dekoracji kil- 
ku czlonków mieczykami Chrobrego. Na 
zakończenie odśpiewano Rotę i Hymn 
Młodych. 

Nagła śmierć. W dniu 23. b. m. w go- 
dzinach popołudniowych zmarła nagle 
Weronika Mackiewiczowa. zam. przy 
Sienkiewicza 15. Pogrzeb śp W. Macki 
czowej odbył się w dniu 25 listopada ze 
szpitala Ubezpieczalni Spolecznej W po- 
grzebie wzięło udział Stronnictwo Narodo- 
we ze sztandarem, oddając ostatnią przy- 
sługę zmarłej. 

Skazanie narodowca. W dniu 22 b m 
prezes koła Mlodych w Dłutowie p. Kapka 
został skazany za zwołanie zebrania na 
trzy dni aresztu lub 50 zł. Poszkodowany 
odwolal si} do sądu okręgowego w Łodzi. 


„Praca Polska". W dniu 24 b. m (scba+ 
ta) odbyło się walne zebranie Prasy Pol- 
skiej w Pabianicach w lokalu własnym 
przy ul. św. Jana 33. Na zebraniu został pi 
wołany nowy zarząd. Sprawy organiza: 
ne i referat sospodarczo r”botniczy wysł 
sił ogólnopolski sekretarz Pracy Polskiej 
p. Bąkowski. Po omówieniu kwestj: robct- 
nieze; i załatwieniu kilku spraw zebranie 
zakończono, Obecnych na zebraniu 80 
czlonków. 


Z życia K, S M. Patronat K S. M. pod 
przewodnictwem kzer. okr. sieradzkieg" ks. 
T. Matuszewsk:eg= urządził w Domu Kat. 
pierwsze „wzorowe zebranie ', urozma'ccnę 
godziwem: rozrywka dla mledzieży ako 
propazanię dla czółu mieszkańców Au- 
dytorjium wykazałe duż: zrozumienia ko- 
niecznośc: chronienia ml-dzieży od idel 
Grzann'zacy* wrazich Ko$cizłcwi i anty- 
narodowych Za wyczerpu'ące wyjaśnie- 
nia, nagrodzona ks Matuszewskiego burzą 
ck!asków. 

Inspekcja gniazd sokolich. Dnia %5 b. 
m. dokonali przeglądu gniazd 3okolicb w 
Sieradzu, Zd Woii, Warcie i Złoczewie 
prezes „Sokoła“ okr lólzkiegc p. Kok'eli 
z naczelnikiem tegoż skr, p. Lindnerem I 
zast. naczej. dzielnicy mazowieckiej, Wy- 
nik .nspekcji był dodatni. 

Zapowiedź zebrania rady m. Według 
oświadczenia burmistrza, w sprawie dz er- 
żawy lodowiska na rz. Żeglinie, zadecs du- 
je nowa rada m. która zostanie zwo nna. 
na: sobotę. t. i. dnia 1 grudnia r. b. Dowo- 
dzi to, że protesty zostały uchyione, a no- 
wa rada zatwierdzona. 


(o dzień nes'e 


Młotłoriana desperatka 


Łódź 26 11 — Z III piętra domu 
przy ul Piotrkowskiej 56, rzuciła się w 
celach samobójczych 21-letnia służąca 
Marjanna Chudać. która przy upadku 
doznała złamania kregosłupa i czaszki, 
wskutek czego niebawem zmarła 

Desperatka zostawiła liste w którym 
stwieidza. że odchodzi z tego życia Z 
powodu zawodu miłosnego. 


Fałszywe kogutki 


Sad okręgowy w Łodzi rozpozna- 
wał sprawę Stefana Dawidowa 1 Her- 
mana Wezera. którzy fałszowali pro- 
szek od bólu głowy z kogutkiem, z cze- 
go ciazneli zyski. A 

Sad skazał Dawidowa na 6 miesię< 
cv aresztu i tysiac złotych zrzywny. z 
zamiana na dalsze 6 miesiecy aresztu, 
w razie niezapłacenia. Wegera sad ska 
zał na 4 m*esisce aresztu j 500 zł grzyw- 
nv z ewtl zamianą na dalsze 3 miesią- 
ce aresztu 

Nadto sąd zasądził powództwo na 
rzecz poszkodowanej firmv Gąsecki w 
Warszawie wyrabiajacej proszki od 
bólu do głowy z kogutkiem, w wysoko- 
ści 1.500 zł. 


Wzaiemna pomoc“ 


Sel Symcha Margolis, właścicie] fa- 
bryki przy ul Sienkiewicza 84, za za- 
trudnienie  obywatelki niemieckiej 
Freidy Fr.edman, która jako Żydówka 
zbiegła z Niemiec do Polski, skazany 
został przez sąd na 100 zł grzywny i 10 
dni aresztu. 

Podobnych spraw o zatrudnianie 
obywateli cudzoziemców bez zezwole- 
nia władz wytoczono jeszcze kilkadzie- 
siąt. 


Głodówka osamotnionej 


W przytułku Ochrony Kobiet przy 
ul. Przejazd 23 usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo 40-letnia Marjanna Grzy= 
bowska. 

Od 5 dni nie przyjmowała ona po- 
karmów. 


Poświerenie poradni 


Ks pralał Kaczyński dokonal w dniu 
wczorajszym w i iej 
skich * wojskow 
poradni przeciwjagliczej przy ul. S0s- 
nowej 2. 


Pożar w fabryce tektury 


W fabryce tektury Adelfanza przy 
ul Srebrzyńskiej 16 przez zapomnienie 
nie napetniono kotła z wodą, wskutek 
czego, zapaliła się część kotłowni. 

Pożar w czas zlokalizowano i uga 
ŻONO, 


Oblani kwasem sninym 


W podwórzu przy ul. Urzedniczej 
25 niej. Olszewska oblała kwasem. z0l- 
nym małżonków Józefę i Stanisława 
Marciniaków. którzy ponieśli obrażenię, 
na twarzy i na głowie. 

Olszewską zatrzymano 


Sum mer 271 


Żydzi żerują na nędzy robotnika 


„Chlubna* działalność Żydów Tuwima i Krawieckiego 


Łódź, 20 listopada. 

Z grona naszych czytelników TO- 
botników ` otrzymujemy poniższe u- 
wagi: 

„Po likwidacji strajku jedwabni- 
ków, który, jak wiadomo, NEAS 
został we wrześniu rb, pozostalo kilku 
tkaczy bez pracy, a to z powodu braku 
solidarno: wśród strajkujących, 1E; 
zw. łamistrajkowie, zajęli część war- 
sztatów, oczywiście po uprzedniem po- 
rozumieniu się z pracodawcami, 

Pozostającym bez pracy towarzy- 
szorn pospieszyli z pomocą zatrudnie- 
ni, asygnując z wlasnych zarobków 
pewien procent; również j Zarząd 
Związku Jedwabników wypłaci) im w 
charakterze zapomogi po 3 względnie 
4 złote na osobę. Jednakże, gdy czas 
bezrobocia tej garstki tkaczy przecią- 
gat się i nadszedł termin wypłacenia 
dalszej zapomogi, Zarząd Związku, w 
którym rej wodzą 
żydzi Eljasz Krawiecki i Ajzn Tuwim, 
postanowił zapomogę przyznać tylko 
zasłużonym strajkującym tkaezom w 
wysokości pi nawanej przez Fun- 
dusz Bezrobocja t, j, 10,80 zł — resztę 
zaś pretensji odrzucić. 

1 zaczął się głowić zarząd nad tem, 
komu przyznać zapomogę. Po dluż- 
szych naradach przyznane ją 


istoņada 1954 r. zasnał w Bosu 


skliwy ojciec, dziadek, teść. szwagier i wuj, 


Ignacy Czajka 


ich eierpieniach, opatrzony Sakramen- 
tami św. mój najdroższy mąż i nasz, kkochańy i tro- 
SA 


Eljaszowi Krawieckiemu (Żydowi) 


bowiem stwierdzonó, że on' właśnie 
najwięcej działał podczas ostatniego 
strajku w przemyśle jedwabniczym. 


Jak wyglądała praca tego „bohate- 
ra" może posłużyć fakt, że Krawiecki 
z ehwilą wybuchu strajku, zachorował 
na nogę i przez cały czas trwania 
strajku przebywał w domu 


na „kuracji”, 


— Poco miał chodzić i wyganiać z 
fabryk łamistrajków, kiedy jest tyle 
głupich „gajów „„ Niech oni się piją, 
niech ani pilnują fabryk... 


W rezultacie Eljaszowi Krawiec- 
kiemu przyznano zapomogę w kwocie 
zł 10,80 tygodniowo, a pozostali bezro- 
botni 

nie otrzymali ani grosza, 


Lecz praca ideowa Eljasza Krawiec- 
kiego nie skończyła się na tym „boha- 
terskim* wyczynie. W dniu 25 wrze- 
Śnia, kiedy została podpisana umowa 
zbiorowa i robotnicy pr: 
pracy w myśl umowy z insp 
robotnicy otrzymali prawo wyboru w 
każdej fabryce własnego delegata, 
któryby bronił interesów robotniczych 
danej fabry Robotnicy firmy 
„Union-Textile* Łódź — Narutowicza 
84 za „zasługi* położone przez Elja- 


o krót- 


ZP lownik 


STUDNIE 


wiercone artezyjskie 


POMPY 


sza Krawieckiego wybrali go swoim 
lelegatem. Jednakże już w początkach 
swej „delegacji* Eljasz srodze ga- 


wiódł pokładane w nim nadzieje. Pra- 
codawca bowiem nie cheiał przyjąć z 
powrotem do pracy 3 tkaczy, robotni- 
cy zaś, widząc w tem niesłuszność za- 
rządzenia fabrykanta, postanowili 
przez strajk zaprotestować przeciw ta- 
kiemu zarządzeniu. Miast, jako dele- 
gat wystąpić i interwenjować w tej 
sprawie, Krawiecki całą fabrykę wraz 
z strajkującymi towarzyszami  zosta- 
wił ną pastwę losu, a 


sam się ulotnil, 

1 obecnie nie pracuje. Tymczasem 
Zarząd Główny Związku Klasowego w 
uznaniu zasług tego wielkiego „działa- 
cza”, oczywiście przy poparciu Związ- 
ku Jedwabników, wypłacił Eljaszowi 
Krawieckiemu, jako bezrobotnemu, 32 
złote tytułem odprawy. 

Oto jeszcze jedna więcej dla robot- 


ników nauka: nie brataj się z Żydem, 
jeśli chcesz mieć pewny kawałek chle- 
ba”, 


Dyktator w łódzkiem radjo 


Żyd ciągnie za sobą Żyda 


za sobą Żydów. To też p. Engliszer ob- 
sadzą poszczególne punkty programu 
rozgłośni łódzkiej wykładowcami i ar« 


Łódź, 23. 11. Ze sfer nauczyciel- 
stwa chrześcijańskiego otrzymaliśmy 
poniższe uwagi: 

„Czytając program rozgłośni łódz- 
kiej, rzuca się w oczy wszędzie nazwi- 
sko p. Berka Engliszera vel Benedykta 
Stefańskiego. Ten nowoochrzeżony 

mąż gra główne skrzypce w łódzkiem 
radjo. Potrafił on zdobyć w dyrekcji 
radja łódzkiego przemożny wpływ. 
Wpływ ten jest tak wielki, że żaden 
odczyt, żaden feljeton, choćby. najbar- 
dziej udany i wartościowy, nie znaj- 
dzie się przed mikrofonem, o ile 
wszechwładny p, Engliszer vel Stefań- 
ski nie wyrazi swej zgody. 


Jest rzeczą znaną, że Żyd ciągnie 


ręczne. maneżowe 
1 mechaniczne 


Okiemne 


w wszystkich gatunkach 
Lustra- Listwy „may 


tystami pochodzenia żydowskiego. Ta~ 
ki stan rzeczy wywoluje wielkie nieza- 
dowolenie wśród publiczności łódz- 
kiej, która ma chyba prawo domagać 
się, aby przemawiali do niej przez ra» 
djo prelegenci IRC: i aby produkcje 
artysty. 
rodzime siły”. 

a 


Krawiec z rachunkiem 
— Jak może pani twierdzić, że pana 
Dlużnickiego niema w domu, kiedy go 
sam widziałem w oknie? 
— Tak, ale on pana też widzial. 


Piece żelazne 
Kuchnie westfalskie 
Rury i kolana 
Armatyry sarnezrkkie 
Podkowy i pi weń 
Kowadla i imadla 
Osie da wozów 


pyzażywszę lat 04 Pogrzeb odbędzie sie w środe. dnia 
| hm, o godz, BAO rana z domu žaloby z Miękowa do 
ogelola parafialnego w Owińskach, poczem msza św. 

żałobna i odprawadzonie zwłok ną cinentarz parafjalny. 

W ciężkim smutku pozrażona 

48,6 żona z dz ećmi i rodziną. 

| Osobnych zawiadomień nie wyszła się. 

Najst. Zaki. Pogrz. P. Piasęc Klasztorna 14. Tel. 27-69. 


Okna żelazne 

Blacha cynkowa 

Narzedzia rzemieślnicze 

Wagi decymalne 

Drut do prasowania 
poleca korzystnie 
JAN DFIERLING 

sklad żelaza. 
Poznań. Szkolna 3 
Je 12 307 


poleca korzystnie 
HURTOWNIA SZKŁA 
wł, J, Jóźwiak 
Poznań, Półwie'ska 9 
Hart Telef, 22-26 Peta 


Pr: Kredyt* 
mimi I e aii 


automa: 


1681 "tez q03 


WODOCIĄGI "iui 


WIERCENIA BADAWCZE 


J. Kopczyński i Sp. 
Poznań, ul M Focha 127, Tel, 60-42 


1 akad: 
OO jp 


Pu 8222 


Nagłówkowe słowo 

dalsze sitowa 10 grosz 

„b W, 3 każde stanowi T SES Jedno o; 

'szeńie nið môze przekraczać 100 słów, w 
5 nagłówkowych. 


MM gp. | BTO n każde 
Jeane slowo. 


A 


as Á 


E iak w dni 
się do godz. 10,6, w soboty "Pi przedświą- 
teczņe przyjmuje się do godz. 10,15, 


sap 
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To i owo z paryskiego bruku 


Drapacze są puste — Swietlne reklamy na polach 
Elizejskich — Warjackie tempo — Publiczność i psy 
dyscyplinują się — Telefon i poczta w autobusie 

(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Paryż, w listopadzie. 


Osoby. przyjeżdżające do Paryża z 
prowincji. czy też z zagranicy, znajdą 
w nim teraz duże zmiany Kryzys bo- 
wiem wybił na fizjognomii stolicy 
Francji poważne piętno. Cały szereg 
kolosalnych domów-drapaczy stoi pust- 
kami. Sprawiają one przykry wvgląd 
jakiego: opuszczenia, a to nawet pomi- 
mo bogastwa ich murów Na ogrom- 
nych lokalach handlowych wywieszono 
w oknach kartki z napisem „do wyna- 
jęcia". Paryskie znowuż bulwary. zna- 
ne na świat cały, a przy których sku- 
piało się życie stolicy, tak dawniej 
gwarne, ożywione, straciły teraz nietyl- 
ko na swojej wesołości .ale powiedzmy 
także i na elegancji. Liczne kawiarnie 
przy nich położone również bardzo pod- 
upadły. 

Dokonała się natomiast w tych ostat- 
nich latach bardzo ciekawa w Paryżu 
migracja publiczności. Ta ostatnia bo- 
wiem przeniosła swoje dotychczasowe 
upodobanie z bulwarów na Pola Eli- 
zejskie. Sa to najpiękniejsze aleje sto- 
licy. Do niedawna jednak wznosiły sie 
przy nich tylko prywatne pałacyki, a 
dalej luksusowne domy handlowe. kra- 
wieckie zwłaszcza. Potem powstały w 
tej dzielnicy okazałe banki oraz bogate 
sklepy-salony automobilowe. a wresz- 
cie przepyszne kawiarnie, urządzone na 
sposób bardzo moderne. Wszystkie te 
lokale rywalizowały ze soba pod wzglę- 
dem właśnie estetycznego wyglądu Nie 
można też się dzi i 
nimi i cudzoziemcy, obrali je sobie za 
rendez-vous ogólne, sprzeniewierzają 
się szarym i tłumnym bulwarom. 

Ale oto nastały ciężkie czasy. Cały 
szereg właścicieli powyższych sklepów 
nie mógł uiścić się z komornego — do- 
chodzi ono z łatwością na Polach Elizej- 
skich 120.000 fr za apartament, a około 
nawet 400.000 za lokal kawiarniany! Z 
drugiej zaś strony, właściciele domów 
zdawali sobie dobrze sprawę, że starych 
lokatccóv. nie zastąpią nowymi, że wo- 
bec tego nastanie zupełna pustka. Dla- 
tego niektórzy z nich nolens volens 
przystali na to, że komornego nie po- 
bierają, a przynajmniej wynajmujący, 
jakkolwiek nie płacący, utrzymują im 
owe sklepy i... oświecają Pola Elizej- 
skie! Paryż byłby teraz zresztą rzeczy- 
wiście źle oświecony, gdyby nie żółto- 
zielono-czerwone świetlne reklamy do- 
mów handlowych. Nastąpiła też w 
ostatnich czasach demokratyzacja Pól 
Elizejskich. Zaczęły bowiem przy nich 
powstawać coraz to liczniejsze i coraz 
to mniej gustowne sklepy z sukniami 
za 150 f. Te bowiem przez długi czas 
kryły się w ubogich, robotniczych dziel- 
nicach. Teraz natomiast, podbiwszy co- 
raz to liczniejszą klijentelę, ustaliły się 
ma dobre w najbogatszej części miasta. 
Wyrastają jeszcze dzisiaj, jak grzyby po 
deszczu. Trudno jednak powiedzieć, 
żeby dodawały uroku tej wykwintnej 
części Paryża. Przeciwnie, zaprowadzi- 
/ niej panowanie: tandety. 

Inna wreszcie zmiana. Wszelkie re- 
dakcje paryskich dzieaników znajdo- 
wały się w centrum miasta, czyli wła- 
śnie dokoła bulwarów. Ale oto i one 
poszły ze ogólnym przykładem. I tak 
„Figaro” zakupiło sobie przepiękny pa- 
łac, znajdujący sie właśnie na Rond 
Point des Champs Elysées; dziennik 
„Le Jour” — należący do dawnego wła- 
ściciela „Intransigeant* wystawił 
sobie gmach, urzadzony z całym kom- 
ei techniki. Do tej 
się także lotniczy ty- 
" Co więcej cały szereg 
į. zmuszonych pozostać na daw- 
nem miejscu, otworzyło swoje biura 
przy Polach Elizejskich Do tych nale- 
ża „Journal“, „Petit Parisien“, „Exeel- 
sior“ itd. Za przykładem dzienników 
wreszci: poszły i kinematografy. Kilka 
lat temu istnial przy tej ulicy tylko je- 
den: dzisiaj znajduje się ich aż 7 i cie- 
szą dużem powodzeniem. Ostatnio 
mawet dziennik „Paris-Soir* otworzył 
specialnv kinematograf, wyłącznie po- 
święcony aktualności, a posiada taki 
druzi przy placu Republiki. 

Jeżeli znowuż ruch paryski zmalał 


D 


nieco od dwóch lat, ponieważ wiele 
osób musiało wyzbyć się samochodów, 
to jednak jest jeszcze warjacki. Z tego 
powodu ustanowiono najpierw prawo. 
moca którego w parzyste dni kalenda- 
rza wszyscy bez wyjątku automobiliści 
muszą zatrzymywać się po stronie uli- 
cy, noszącei parzyste numery i przeciw- 
nie. Wprowadzono potem t. zw „sens 
unique”, inaczej mówiąc, ulice, w któ- 
rych ruch dokonuje się tylko w jedną 
stronę, do 10 godz. wieczorem Teraz 
znowuż dozwolono prywatavm samo- 
chodom ustawiać się pośrodku ulicy. 
przy taksówkach. Wywołało to nieskoń- 
czone protesty tych ostatnich. nie chcą- 
cych nic mieć stycznego z burżujami 
Trzeba zresztą wiedzieć. że każdy szofer 
opłaca miastu za prawo stacjonowania 
11 fr dziennie! W obecnej znowuż 
chwili przewiduje się także ulepszenie 
sygnalizacji paryskiej, bardzo ujemnej 
Nietylko bowiem osoby, przyje i 

z prowincji. ale często i sami Paryża: 

nie wiedzą. albo zapominają, które uli- 


ce są wyłącznie przeznaczone dla owe- 
go „sens unique“, jak wreszcie należy 
pokierować się. zdy się chce wydostać 
z Paryża W tym celu przewidywane 
jest stworzenie świetlnych tablic w 
głównych centrach miasta. a zwłaszcza 
przy placu Opery, a oznaczających kie- 
runek drozi do Marsylii. Orleanu. czy 
też do Strasburga lub do Havru Inne 
znowuż tablice. również świetlne. umie- 
szczone najczęściel przy latarniach, 
wskazywałyby nietylko ulicę, ale także 
i numery domów po jednej i drugiej 
stronie. 

Publiczność paryska przyzwyczaiła 
się już do wyzwożdźonych przejść u- 
licznych. dzieki którym rzeczywiście 
liczba wvvadków zmniejszyła się. Auto- 
mobiliści bowiem. gdy ie spowoduja 
zmuszeni są płacić bardzo wysokie od- 
szkodowanie: mogące w razie śmierci 
dojść do 100000 fr. Nietylko jednak 
Paryżanie zachowuja te dyscyplinę 
„przejściowa”. ale co ciekawsza | ich. 
psy. Niedawno widziałam. jak fokste- 


W Poznaniu 
wystawiła p. Ire- 
na Rejewska-Ob- 
remba, zdolna 
malarka z Mysło- 
wiec (G. Śląsk) 
szereg pięknych 
kilimów i obra- 
zów architekto- 
mcznych, z któ- 
rych „Kościół św. 
Jana w Toruniu" 
(kredka) przed- 
stawia nasza ry- 

cina. 
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Środa, 28. 11. 1934 r. 
11,57 sygnał czasu z War- 
szawy; 12,03 wiadomości me 


Kraków. 


12,00 hejnał z 
wieży marjackiej. 


niezmienne prawa gospo- 
darczę”; 19,45 program na 
dzień następny: 20,00 muzy- 
ka salonowa w wyk. okte- 
tu Squire'a (płyty); 21,00 
koncert Chopinowski w wy. 


teorologiczne; 12,05 codzien- 
ny przegląd prasy polskiej; 
12,10 koncert zespolu Arka- 


di — Flato; 13,60 dziennik 
południowy; 13,05 fragmen- 
ty z opery „Mignon* Tho- 


mas'a (pły! 15,30 wiado- 
mości o eksporcie polskim; 
16,00 Koncert; 17,50 porad- 
nik sportowy; 18,5 recital 
skrzypcowy Stanisława Ta- 
wroszewicza: 19,20 pogadan- 
ka aktualna: 18,50 wiadomo- 
ści sportowe; 20,45 dziennik 
wieczorny; 21,40 koncert 
chóru Dana: 22,15 muzyka 
taneczna; 23,08 wiadomości 
meleor iczne dla kc 
nikacji lotniczej: 23,05 d. e 
muzyki tanecznej, 


Poznań. 19,00 arje i pieśni 
w wyk. Haliny Niedbałówny 

Lwów. 19,30 utwory na cy- 
trze harfowej w wyk. A 


645 pieśń , 
ranne wstają zorz 
muzyka (płyty): 6,52 gimna- 
styka; 7,07 muzyka (plyty); 
7,15 dziennik południowy; 
7,25 muzyka (płyty); 7,35 
chwilka pań domu; 7,40 za- 


powiedź programu: 7,50 
koncert reklamowy; 15,35 
przegląd gieľldowy; 15,40 
fragment teatralny: 16,45 


skrzynka pocztowa dla dzie- 
ci; 17,35 piosenki w wyk. Zo- 
tji Tuekes (płyty); 18,00 mu- 
zyka (płyty): 18,10 repertuar 
teatrów; 18,65 „Czy istnieją 


konaniu Henryka Sztompki; 
21,30 muzyka (płyty); 22,00 
koncert reklamowy. 

Katowice. 7,40 zapowiedź 
programu; 7,50 koncert re- 
klamowy; 13,05 fragmenty z 
oper (płyty); 15,35 wiadomo- 
ści gospodarcze, 15,46 „Chry 
stusowe wskazówki życio- 
è dr. Bole- 
16,45 wiago- 
mości z dziedziny wynalaz- 
ków; 17,35 piosenki w wyk. 
slynnych pieśniarek (płyty); 
18,00 pogadanka z działu 
„Gospodyni Śląska” p. t. „O 
elektryfikacji gospodarstwa 
domowego”; 19,45 odczyta- 
nie programu na dzień na- 
stępny ; 


rierek. bynajmniej nie rasowy. dwu- 
krotnie oglądał sie po ulicy. potem zaś 
rezolutnie wvbrał przejście pomiedzy 
gwoździami. Znajoma moja ma inne- 
go, który też nigdy inaczej nie przecho- 
dzi. Widocznie instynkt. podobnie jak 
w tylu innvch wypadkach. nakazuje 
tvm psiakom ludzką ostrożność. . 


Ponieważ zaś o komunikacji pary- 
skiej mówimy, to dodajmy. że Paryż 
posiada iuż tylko 3 linje tramwajowe, 


będące w likwidacji, podczas. gdy 
wszystkie inne sa zastabione przez au- 
tobusy. Ten ostatni zaś został teraz 


przystosowany i do innego bardzo po- 
mysłowego użytku. 


W czasie ostatniego przesilenia ga- 
binetowego, gdy wraz z innymi kole- 
gami weszliśmy na podwórze minister 
stwa robót publicznych. gdzie p. Flan- 
din tworzył swój gabinet. uwage naszą 
zwrócił właśnie nowiuteńki autobus. — 
To zapewne kinematograf przygotowu- 
je się do uwiecznienia nowego mini- 
sterstwa — rzucił ktoś Podchodzimy 
bliżej w nadziei. że może i my także zo- 
staniumv uwiecznieni. Ale gdzież tam! 
Ów autobus nie jest niczem innem, 
jak.. ruchoma. przenośną stacją tele- 
foniczna, dla dziennikarzy właśnie w 
danvm wypadku przeznaczoną. W głę= 
bi „biuro* z urzędnikiem. Po bokach 
6 aparatów i dwie zamknięte kabinki, 
z jakiei niedługo potem nadawano 
wiadomości na wszystkie strony Pary- 
ża. Podobna instalacja autobusowa bę- 
dzie teraz stale przenosiła się z miej- 
sca na miejsce przy okazji różnych u- 
roczystości i manifestacyj. ułatwiając 
dziennikarzom, czy też nawet publicz- 
ności, telefonowanie, albo nawet nada- 
wanie korespondecji. ę e 

1 PRIARES. 


Jak odziaływa kryzys 
na prasę? 


W Paryżu wychodziło od roku 1887 
francuskie wydanie wielkiego dziennika 
nowojorskiego „New York Herald", od ro- 
ku zaś 1917 posiadał paryskie wydanie 
wielki dziennik „Chicago Tribune". Oba te 
wydawnictwa były przeznaczone dla Ame- 
rykanów stale mieszkejących w Paryżu 
oraz turystów, Obecnie oba te wydawnic- 
twa fuzjonują, przyczem pozostaje „New 
York Herald“ tylko na widowni. Przyczy- 
ną tej fuzji jest skurczenie się zbytu na» 
skutek ogromengo spadku frekwencji tury- 
stów z Ameryki. 


w O ZA 


Śp. Euzebjusz Wardejn 


.W Wilnie zmarł śp. Euzebjusz 
Wardejn, b. dyrektor Banku Po.skiego 
w Poznaniu, a ostatnio dyrektor od- 
działu wileńskiego Banku Pols iego. 
Zmarły był ogólnie ceniony dla wyso- 
kich zalet swego charakteru, iako u- 
rzędnika, obywatela i człowieka o na- 

a rodowym światopoglądzie, 


